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ILE ZARABIAJĄ
robotnicy i pracow nicy um ysłow i.

M im o że g o sp o d a rk a  w p a ń s tw a c h  
w sp ó łczesn y ch ,  z n ie l icznem i w y ją tk am i,  
op ie ra  się na za sad ach  us tro ju  k a p i ta l i ­
s tycznego ,  s to su n k i  o o e c n e  o d b ie g a ją  
zn aczn ie  od  założeń p ie rw szeg o  e ta p u  
te g o  us tro ju .

Na z m ia n ę  w pływ a n ie ty lk o  rozwój 
e ta ty z m u  i co raz  g łęb ie j  i szerze j s ię g a ­
jąca  in g e re n c ja  p a ń s tw a  w p ry w a tn e  
życie  g o sp o d a rc z e .  G o sp o d a rk a  in d y ­
w id u a ln a  s a m a  przez się  u lega  dziś 
p rz e o b ra że n iu ,  zwłaszcza ze w zg lędu  
na co raz  w iększe  k o m p l ik a c je  i t r u d ­
ności, sp o w o d o w a n e  o k re s e m  pow o jen  
ny m . k ryzysem  i b ez ro b o c ie m .

S w o b o d a  g o sp o d a rc z a  po jedyńcze -  
g o  p rzeds ięb io rcy ,  czy n a w e t  o d rę b n e j  
ga łęz i p ro d u k c j i  s ta je  się  dziś fikcją, 
in te re sy  b o w ie m  in d y w id u a ln e  w z a je m ­
nie  się  zazęb ia ją ,  u za leżn ia jąc  się  te rn  
s a m e m  od o g ó ln e j  k o n ju n k tu ry  w k r a ­
ju, od  lepszej lub  gorsze j sy tuac ji  pań  
s tw a, a da le j  i od k o n ju n k tu ry  m ię d z y ­
na ro d o w e j .

P raw da  ta , zdaw ałoby  się, oczyw ista ,  
p o tw ie rd z a n a  c o d z ie n n e m ,  s ta łe m  d o ­
ś w ia d c z e n ie m ,  n ie  w y d a je  się je d n a k  
ja sn a  dla p r z e c ię tn e g o  p rzem ysłow ca , 
k tó ry ,  ro z u m u ją c  k a te g o r ją m i  c iasn o  
p o ję te g o  o s o b is te g o  in te re su ,  dąży  do 
m a k s y m a ln e g o  d o ra ź n e g o  Zysku, nie 
s ięg a  n a to m ia s t  m y ś lą  da le j ,  ’ n ie  Ijczy 
się  z te rn , że zysk je g o  m o ż e  być n i e ­
t rw a ły m , jeśli ogó ln a  s u tu a c ja  g o s p o ­
d a rc z a  n ie  u leg n ie  pop raw ie .

J e d n e m  z za sad n iczy ch  z a g a d n ie ń  
o b e c n e g o  kryzysu  je s t— obok  b e z r o b o ­
cia z a g a d n ie n ie  p o z io m u  płac i z a r o b ­
ków.

W po czą tk u  k ryzysu  p rz e m y s ł  rzu ­
cił has ło  o b n iż e n ia  płac ro b o tn ik ó w  i 
p raco w n iczy ch ,  jak o  n a jła tw ie jszego , p o ­
zo rn ie ,  sp o so b u  zm n ie js z a n ie  kosztów  
produkcji .

M im o  o p o ru  ze s t ro n y  p raco w n ik ó w  
obn iżk i  n a s tę p o w a ły  je d n a  po  drugie j,  
d o p ro w a d z a ją c  do  n igdy  i n ig d z ie  n ie  
s p o ty k a n e g o p  p o z io m u  zaro b k ó w . P rze ­
c ię tn y  z a ro b e k  ro b o tn ik a  w p rz e m y ś le  
za 1 godz. obniży ł się  w m aju  1932 r. 
o  15 proc. W s to su n k u  do  1929 r. W 
m a ju  1933 r. (W iad o m o śc i  S ta ty s ty c z n e  
zeszy t 2 z 1934 r.) o da lsze  12 proc., 
czyli łączn ie  o 27 proc. Bardzie j je sz ­
cze  obn iży ł  s ię  poz iom  ty g o d n io w y c h  
za ro b k ó w  robo tn iczych ,  na  tę  b o w ie m  
pozyc ję ,  o b o k  s taw k i p łacy  w pływ ała  
ilość dni p racy  w ty g o d n iu .  O d s e te k  
ro b o tn ik ó w , za rab ia jący ch  w p o sz c z e ­
gó ln y ch  p rz e m y s ła c h  poniże j 20 zł. ty ­
g o d n io w o  wynosił: w p rzem y śle  o d z ie ­
żo w y m  44,5 proc., w m aju  1932 r., a 
53 proc. w m aju  1933 r., w p rzem y ś le  
d rz e w n y m  65,1 i 74 proc., w m in e r a l ­
nym  58,8 proc . i 65 proc. w b u d o w la ­
n y m  28,5 i 39 proc

G orzej je szcze  s to su n k i  te  uk łada ły  
s ię  w p o sz c z e g ó ln y c h  w o jew ó d z tw ach .  
O d s e te k  robo tn ik ó w , za rab ia jący ch  p o ­
niżej 20 zł. t y g o d n io w o ,  w ynosił  w m a ­
ju 1933 r. w w o jew ó d z tw ie  k ie leck iem  
5 8  proc.,  w lu b e lsk iem  60 proc  , w bia- 
ło s to c k ie m  55 proc .,  w w o ły ń sk iem  84 
p roc .,  w p o z n a ń sk ie m  i k rak o w sk iem  
45 proc.,  we Iw ow skiem  50 proc. i t. d.

N a tu ra ln ie  p o z io m  p ła c  i z a robków  
k o b ie t  i m ło d o c ia n y c h  je s t  je sz c z e  z n a ­
c z n ie  niższy.

N ie lep ie j  w y g lą d a ją  zarobk i p ra c o w ­
n ik ó w  u m y s ło w y ch .  D a n e  G łów nego  
U rz ę d u  S ta ty s ty c z n e g o  (Mały Rocznik 
S ta ty s ty c z n y  za r 1933) w ykazu ją ,  że  
w r. 1930 r. pon iże j  120 zł. m ie s ięczn ie  
z a r a b ia ło  6,6 proc . m ężczyzn  i 15,7 k o ­
b ie t ,  od 120 zł. do  180 zł. 10 proc. m ę ż ­

czyzn i 20,7 proc. kob ie t ,  od  180 zł. 
do  260 zł 17,6 proc. m ężczyzn  i 26,8 
proc  k o b ie t ,  czyli łączn ie  pon iże j  260 
zł. m ie s ię c z n ie  z a rab ia ło  w Po lsce  42 9 
proc. ogó łu  p raco w n ik ó w  um ysłow ych , 
a 63,2 proc . k o b ie t .

Ja k iż  jes t  rezu lta t  tej poliityki p r z e ­
m ys łow ców . P o n iew aż  trzec ia  część  lu d ­
ności w P o lsce  ży je  z p racy  n a je m n e j ,  
a siła n ab y w cza  te j  ludnośc i  p rz e k ra ­
cza t rzec ią  część  o g ó ln e g o  z a p o t r z e b o ­
w an ia  na  ry n k u  nie  u lega  w ątp liw ośc i ,  
że  o b n iżk a  z a ro b k ó w , o b n iżk a  n iew spó ł 
m ie rn a  d o  zm n ie jszen ia  kosztów  u t rz y ­
m a n ia  w pływ a na k u rc z e n ie  s ię  rynku ,  
a w ięc p o g łęb ia  jeszcze  bardzie j  k ry ­
zys.

B rak  z ro z u m ie n ia  dla t e g o  s ta n u  
rzeczy  w yn ika  s tąd  w łaśn ie ,  że p o sz ­
czegó lny  p rzem y s ło w iec  n ie  u św ia d a m ia  
so b ie  d o s ta te c z n ie  w sp ó łza leżn o śc i  in ­
te re só w  je g o  z a k ład u  p ra c y  od s tan u  
g o sp o d a rc z e g o  innych  p rzeds ięb io rs tw .

W k ró tk o w z ro c z n em  ro z u m o w a n iu  
dąży  on  ty lko  do  jak  na j tań sze j  p ro ­
dukcji ,  jak  na jw iększe j  obniżki płac, 
nie in te re su jąc  się  z u p e łn ie ,  że p ra c o w ­
nik jeg o  fabryki, n ie  b ę d ą c  k o n s u m e n ­
te m  je g o  p ro d u k tó w  p rzem y sło w y ch ,  
je s t  je d n a k  n a b y w c ą  w yrobów  innych ,

a obn iżk a  p łac  zm n ie jsza  je g o  m o ż l i­
wości, czyni zeń  g o rszego  k o n su m e n ta ^  

Tak s a m o  ro z u m u ją  z resz tą  n ie ty lk o ’ 
po jed y ń czy  p rz e m y s ło w c y ,  a le  i całe. 
związki i in n e  o rg an izac je  p rzem y sło w e .

Co g o rsz a — nie  w idać  ko ń ca  fal o b ­
niżek . T e n d e n c je  p rzem y s ło w có w  nie 
u leg ły  z m ia n ie  czy to  w s to s u n k u  do  
po szczegó lnych  ro b o tn ików , czy też  w 
m o m e n c ie  w y g a sa n ia  u m ó w  zbio row ych  
k w ęs tja  da lszych  o b n iż e k  je s t  wciąż na 
p o rząd k u  d z ie n n y m

Zm niejszy ła  s ię  n a to m ia s t  z n aczn ie  
o d p o rn o ś ć  k lasy  ro b o tn icze j ,  z n ę k a n e j  
p rz e w le k a jąc e m  się  b ez ro b o c iem .

Jeś l i  j e d n a k  św ia t p racy  nie  m a  
d o sy ć  siły, by p rzec iw staw ić  się s z k o d ­
liw ym  dla całości g o sp o d a rs tw a  n a r o ­
d o w e g o  t e n d e n c jo m  p rzem y sło w có w , ro ­
lę tę  m o że  spe łn ić  p ań s tw o , regu lu jąc  
p łace  w d ro d z e  u s taw ow ej.

Z a p e w n e  p ro b le m a t  p łac  m in im a l ­
nych  nie  je s t  p ros ty  i ła tw y do  p rz e ­
p ro w a d z e n ia .  M o m e n t  je d n a k  kryzysu 
je s t  n a jo d p o w ie d n ie js z y m  dla  jego  p o ­
s ta w ie n ia  i realizacji, w o k re s ie  b o w iem  
d o b re j  k o n ju n k tu ry  p racow nicy  sam i 
ła tw ie j w y w alczą  so b ie  lepszy poz iom  
zaro b k ó w .

Przykłady u s ta w  o p łacach  m in im a l ­
nych  m a m y  już z a g ran icą  w o d n ie s ie ­
niu  do  ca łe g o  p rzem y s łu  czy też  jeg o  
p o szczeg ó ln y ch  gałęzi.  N ow ą  p ró b ę  pod  
ty m  w z g lę d e m  w p ro w a d z a ją  kod ek sy  
p racy  R ooseve lta .

Polska otrzyma 130 milionów zł.
pożyczki.

WARSZAWA. Po kilkutygodniowych 
rokow aniach  zos ta ła  podp isana  przez wi 
cem in is t ra  skarbu, p. A dam a Koca i wi­
cem in is tra  komunikacji, p. inż P iaseck ie  
go z Tow arzystw em  „T he W esting H o u ­
se B rake and Saxby Signal Co Ltd Lon 
don"  um ow a w stępna, u s ta la jąca  z a sa d ­
nicze  warunki sf inansow ania insta lacji 
ham ulców  zespolonych na wagonach  to ­
warowych PKP.

Umowa w s tę p n a  przew iduje , że prze

k ładn ie  ham ulcow e, rury przelotowe, 
część  kom ple tów  ham ulcow ych  o raz  ca ł 
kowity m o n t a ż ,  będą  wykonywane w 
P o lsce .

Um owa opiewa na ogólną su m ę  p o ­
nad  130.000.000 zło tych. Roboty, które  
m a ją  być wykonane w Po lsce ,  wyniosą 
około 60 p ro c e n t  ca łe j  inwestycji. Czas 
wykonania robó t  przewidywany jes t  na 
5 do 6 lat.

R a d o ść  w  ca ły m  k r a ju
z p ow od u  uchw alen ia  K onstytucji.

Doniosły akt historyczny, jaki d o k o ­
na ł  s ię  w piątek  w ieczo rem  w S e jm ie  
odb ił  s ię  żywem e c h e m  w całym  kraju.

Na wieść o uchw aleniu  nowej Kon­
stytucji w całym  kraju odbyły się  spon­
tan iczn e  m anifes tac je .  Ludność en tu z ja ­
stycznie  w ita ła  ten  doniosły akt h is to ­
ryczny.

P o d  Z am kiem  i B e lw ed erem  w s t o ­
licy odbyły się  wielkie m anifestac je . 
W znoszono żywiołowe okrzyki na cześć  
P. P rezyden ta  Rzplitej i Marsz. P i łsu d ­

skiego.
Na rę c e  p. m arsza łka  S e jm u  dr. Swi- 

ta lsk iego  nadesz ły  z ca łego  kraju liczne 
d ep esze  od kół okręgowych BBWR., or- 
ganizacyj spo łecznych  i osób  prywatnych 
z w yrazam i radości z ustawy o ustroju. 
P ro jek t  uchw alony p rzez  Sejm  konsty­
tucyjny, p rzesłany  b ędz ie  n iebaw em  w 
myśl regu lam inu  o b ra d  Sejm u, do  S e ­
natu ,  gdzie  rozpatywany będzie  i p rz y ­
jęty z rzez  kom isję  konstytucyjną Sena tu ,  
a nas tęp n ie  przez p lenum  Izby.

ARESZTOWANIA CZŁONKÓW 0WP.
w Warszawie.

WARSZAWA. Funkc jonarju sze  policji 
politycznej zatrzym ali  na dw orcu  głów 
nym  w łaśc ic ie la  zak ładu  fo tograficznego 
w W arszaw ie, H enryka Konarzewskiego, 
który oprócz m ałe j w alizeczki m iał ze 
sobą dwa pakiety, w k tórych znaleziono 
5 tysięcy nielegalnych ulotek, naw ołu ją­
cych do w ystąpienia  przeciw  rządowi.

Ulotki te  zostały  w ydrukow ane w za ­
k ładzie  d rukarsk im  Feliksa  Kierskiego, 
przy ul. Ż elarnej nr. 28, gdzie natych 
m ias t  p rzeprow adzona rewizja da ła  n a d ­
spodz iew anie  obfity m a te r ja ł  w postac i 
pokaźnego  zapasu  już w ydrukow anych 
ulo tek  i różnych broszurek  o t re śc i  an ­

typaństw ow ej i przygotowanego do d ru ­
ku— składu  zecersk iego .

W związku z tern a resz tow ano  w ła ­
śc icie la  drukarni,  oraz  7 pracowników, 
za trudn ionych  u Kierskiego. Wszyscy a- 
resz tow ani należą do sekcji „m ło d y ch ” 
C O W P.

Aresztowany Feliks Kierski, w czasie  
przes łuchan ia  pedał, że K onarzew skiem u 
pom agał w drukarni Jan  P iszczatow ski, 
który je s t  w łaśc ic ie lem  jednego z naj 
s ta rszych  w W arszawie zakładów  foto­
graficznych, a ponad to  s ta rszym  cechu  
fo tograficznego. Po  przeprow adzonej r e ­
wizji w m ieszkaniu  i zak ładzie  fo togra­

f ic z n y m —  Piszcza tow sk iego  n a tychm ias t  
aresz tow ano .

A resztow any Konarzewski jes t  zna­
nym d z ia łaczem  endeck im . Spraw uje  on 
godność  prezesa  S tronn ic tw a  N arodow e­
go w Lodzi.

Aresz tow ania  te  pociągnęły za sobą 
rewizję  w m ieszkaniu  dz ia łacza  obwiepol- 
skiego, dr. Jan a  M osdorfa i Andrzeja  
Swietlickiego, gdzie m ieści s ię  redakc ja  
czasop ism a  „ m ło d y c h ” obwiepolaków 
„ S z ta fe ty ” .

Wszyscy a resz tow ani zostali o sad ze ­
ni w areszc ie

W czoraj odbywały się w dalszym cią 
gu rew izje  wśród działaczy byłego OW P. 
Rewizje przyniosły b o g a t y  m ater ja ł ,  
s tw ierdzający, że OW P. przgotowywała 
now e wystąpienia.

N iezależn ie  od  tego  w związku z roz 
rzucan iem  w rozm aitych  lokalach bom b 
łzaw iących , policja osadz iła  w areszc ie  
c z te rech  osobników, członków  b. OWP., 
k tórych  przyłapano na gorącym  uczynku 
rzucaniu  bom b  łzawiących. Przy jednym 
z za trzym anych  znaleziono zapas a m p u ­
łek , zaw iera jących  ż rące  substanc je .

Przyjazd P. P rezydenta  Rzplitej 
, do Zakopanego.

ZAKOPANE. W najbliższych dn iach  
spodziew any jest  przyjazd P. P re z y d e n ­
ta  Rzplitej do Zakopanego. Pan  P rezy ­
d e n t  przybyć m a z rodziną na kilkuty­
godniowe wywczasy zimowe. P  P re z y ­
dent,  jak poprzedniem i laty, zam ieszkać  
m a  w zam eczku  obok sana to r jum  w oj­
skowego im. Marsz. P i łsudsk iego  w Koś 
cie liskach , gdzie też poczynione zostały 
przygotowania  do przyjęcia D ostojnego 
Gościa .

Uchwały Rady Ministrów.
WARSZAWA. W niedz ie lę  odbyło  się 

pod p rzew odnic tw em  p. prem . Jęd rze je -  
w icza posiedzen ie  Rady Ministrów.

R ada Ministrów p rzy ję ła  m. in. p ro ­
jek t  ustawy i o rdynacji podatkow ej oraz 
uchw aliła  kilka rozporządzeń  w s p ra ­
w ach  do tycząch  funkcjonarjuszy  pań­
stwowych. Są to  m ianow icie  rozp o rzą ­
dzen ia  o u lgach dla funkcjonarjuszów 
państw., sędziów  i prokura torów , oraz 
asesorów  i aplikantów przy p rze jazdach  
kolejami, o u lgach przy p rze jazdach  
kolejam i dla oficerów  i szeregow ych 
P . P., pom ocy lekarskiej dla funkc jonar­
juszy państw., sędziów, prokuratorów , 
szeregow ych policji i s traży granicznej, o 
zao p a trzen iu  em ery ta ln em  i odszkodo­
waniu  za n ieszczęśliw e wypadki p ra ­
cowników kolejowych.

Doniosłe znaczenie polsko- 
n iem ieckiego paktu o n ieagresji.

P rasa  całego  śjeiata, a p rzedew szyst-  
kiem Europy, jako najw iększą sensac ję  
chwili obecnej — zdarzen ie  polityczne 
o o lbrzym iem  znaczen iu  —  trak tu je  pakt
0 n ieagresji,  zawarty m iędzy Polską i 
N iem cam i. W szystkie najw iększe  d z ie n ­
niki pośw ięcają  tej sprawie artykuły, w 
k tórych  jednom yślnie  podkreś la  się  d o ­
n ios łe  znaczen ie  zaw artego  układu  dla 
konsolidacji s tosunków  w całe j  Europie
1 dla pokoju powszechnego.

Listy gończe za b. w ięźniam i 
brzeskim i.

Na m u rach  W arszawy rozlepiono lis­
ty gończe , podp isane  p rz e z  prokura to ra  
w arszaw skiego  sądu  okr. S z tum pfa  za 
zbiegłymi b. więźniam i brzeskimi: Kazi­
m ie rzem  Bagińskim, W ładysław em  Kier- 
nikiem, H erm anem  L ieberm anem , A da­
m em  P rag ie rem  i W incentym  W itosem.

Lisfy gończe  zawiera ją  podobizny po 
szukiwanych i krótkie  ich rysopisy.
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
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Zakłady Radiotechniczne

Zapowiedź represyj
w obec Kościoła katolickiego 

w Niemczech
BERLIN. J e d n a  z n iemieckich a- 

gencyj  prasowych donosi:  W ostatnich 
czasach duchowieństwo katolickie p od­
nosi z am bon  wątpliwości czy us tawa 
o sterylizacji, stosownie do jednoznacz­
nego  oświadczenia rządu Rzeszy, mo­
że być wykonana,

Przy tych zapowiedziach idzie o 
d ogm atyczne  s tanowisko Kościoła k a ­
tolickiego, które nie przeszkodzi p a ń ­
stwu w wykonywaniu  w całej pełni 
ustawy,  którą uznał za konieczną.  Ma­
nifestacje,  równające się wzywaniu do 
nieposłuszeństwa wobec ustawy p a ń ­
stwowej,  będą  s t łumione,

Dymisja gabinetu  Chautempsa.
PARYŻ. — Gabinet  f rancuski '  C h au ­

tem psa  podał  sią do dymisji.  Prezy­
den t  Lebrun dymis je  przyjął i zapro­
ponował  Chautempsowi  u tworzenie no ­
wego rządu, na co jednak  Chau tem ps  
nie zgodził sią. Naskutek tego prez. 
Lebrun misję utworzenia nowego g a ­
binetu  powierzyć ma Herriotowi,  który 
dałby wszelkie n iezbędne  gwarancje  o- 
pinji publicznej.  Możliwe również, że 
Daladier  utworzy nowy rząd

10.000 ludzi zginąło
w sku tek  wylewu rzeki.

SZANGHAJ. Rzeka Hoangho wylała 
i wyrządziła ogromne spustoszenia, szcze 
golnie w prowincji Honan.

Około dziesięć tysięcy ludzi utonęło 
lub zmarzło. Tysiące ludzi błąka się po 
terytorjach, nawiedzonych przez powódź.

Kra na rzece utrudnia przyjście z 
pomocą. Kilka łodzi, wiozących żywnośó 
ubranie i lekarstwa, dostało się w krę i 
utonęło. Trzech członków oddziałów 
ratunkowych utonęło.

Katastrofa przybierze jeszcze większe 
większe rozmiary, ponieważ woda stale 
się podnosi.

Szczury żarły  dziecko.
WARSZrtWA. Przy ul. Krochmalnej 

16 na pierwszem piętrze, zajmuje miesz 
kanie małżeństwo Miller. W nocy Mille- 
rowa została nagle obudzona rozpaczli­
wym płaczem dziecka półtorarocznego. 
Po zapaleniu światła Millerowa zauważy­
ła, że w kołysce znajdują się szczury, 
które żarły dziecko. Dziecko niezwłocz­
nie przewieziono do ambulatorjum pogo 
towia ratunkowego, gdzie lekarz stwier­
dził liczne pokąsania.

Anglja i Francja odstąpi Ameryce
„S T A T 0 R„
II A le ja  39, — te l . 14-67.

szereg wysp.
LONDYN. Wielka Brytanja i Francja 

wzamian za skreślenie części długów 
wojennych mają odstąpić Stanom Zjed­
noczonym szereg wysp, położonych na 
południowym Pacyfiku pomiędzy Amery­
ką, Australją i Azją.

Stanom Zjednoczonym chodzić ma w 
pierwszym rzędzie o francuską wyspę 
Marquesac oraz o brytyjską wyspę Nau­
ru. Posiadając te wyspy Stany Zjedno­
czone mogą zabezpieczyć drogę napo­
wietrzną i morską ze San Francisko na

Filipiny omijając archipelag japońskich 
wysp mandatowych, które obecnie blo­
kują Ameryce bezpośrednią drogę na 
Filipiny.

Żądanie, jakie na przyszłej “konfe­
rencji morskiej w 1935 roku zamierza 
wysunąć Japonja, a mianowicie parytetu 
sił morskich między Wielką Brytanją, 
S tanami Zjednoczonemi i Japonją wzmo 
gło obawy Ameryki i dlatego pragnie 
ona zawrzeć powyższą transakcję.

Mussolini tworzy międzynarodówkę do walki
z komunizmem.

MOSKWA. Na posiedzeniu prezydjum 
egzekutywy III Międzynarodówki w Mos­
kwie, Mołotow wygłosił sensacyjne oś­
wiadczenie, które brzmi następująco: 

Mussolini wypracował ostatnio szcze­
gółowy plan utworzenia „faszystowskiej 
międzynarodówki”, który już w najbliż­
szej przyszłości ma być zrealizowany.

Głównem zadaniem tej nowej „mię 
dzynarodówki” będzie zorganizowanie 
walki z komunizmem na skalę między­
narodową.

Komintern będzie zwalczany własną 
bronią a to nietylko w Europie, Ame­
ryce, Australji, ale również w Azji i A- 
fryce.

Niebezpieczeństwo „faszystowskiej 
międzynarodówki”— powiedział Mołotow 
—■ jest bardzo poważne, tembardziej, że 
istnieje uzasadnione przypuszczenie, iż 
„międzynarodowy faszyzm* zostanie o r­
ganizacyjnie i ideowo połączony z „czar 
ną międzynarodówką” katolicyzmu.

Wreszcie Mołotow wyraża nadzieję, 
iż Komintern zawczasu zdoła pokrzyżo­
wać plany naczelnego wodza faszystów 
i że uda się powaśnić między sobą fa ­
szystowską i „katolicką międzynaro­
dówkę".

Jako najprzykładniejszy teren dla 
przeprowadzenia kontrofenzywy, Moło­
tow określił Niemcy.

Zuchwały napad rabunkowy
w stolicy.

WARSZAWA. Wszyscy dobrze pa- 
miętają napad na kantor bankierski 
Centnerszwera, mieszczący się na naj­
ruchliwszej ulicy Warszawy — Krakow- 
skiem Przedmieściu nr. 73. Napad i ra ­
bunek dokonany był w biały dzień; zra­
bowano kilkanaście tysięcy złotych oraz 
zamordowano właściciela kantoru Cent­
nerszwera. Sprawcy do dziś dnia nie są 
wykryci.

W niedługi czas potem dokonano 
napadu rabukowego na córkę zamordo­
wanego bankiera, Stefanję C entner­
szwerową, która powracając z kantoru, 
niosła dość znaczną sum ę pieniędzy.

Wczoraj, dokonano znów napadu ra­
bunkowego na żonę zamordowanego ban 
kiera, p. Reginę Centnerszwerową, liczą­
cą lat 56.

Pani Centnerszwerową po zamknię-

E. JÓZEF GRYGOSIŃSKl.
Em. Referendarz Starostwa

ciu kantoru bankierskiego, który sama 
prowadzi, udała się na miasto, zab iera­
jąc ze sobą dwie teczki. W jednej tecz­
ce znajdowało się kilkaście tysięcy zło­
tych gotówką w walucie polskiej, oraz 
banknoty zagraniczne.

Po załatwieniu różnych spraw p. Cent- 
nerszwerowa powracała do domu około 
godz 22 giej — Na schodach domu 
nr. 23 25 przy ul. Nalewki, gdzie miesz­
ka na III piętrze dwu nieznajowych męż­
czyzn rzuciło się na nią, zadając jej sze- 
reg szybko po sobie następujących, ude­
rzeń kawałkiem żelaza.

Pani Centnerszwerową, ciężko ranna 
zalana krwią, padła na ziemię. Miała 
jednak na tyle jeszcze przytomności, że 
wołała o pomoc.

Bandyci porwali teczkę, w której 
znajdowały się klucze i losy loteryjne,

pozostawiając teczkę z pieniędzmi i 
zbiegli.

Lekarz Pogotowia przewiózł p. Cent­
nerszwerową do szpitala „O m ega”, gdzie 
lekarze dokonali natychmiast trepanacji 
czaszki. Stan ofiary napadu jest bardzo 
ciężki.

Otwarcie kongresu  partji 
komunistycznej.

MOSKWA. Otwarto na Kremlu 17-ty 
kongres partji komunistycznej ZSRR, w 
obecności zgórą 2000 delegatów, repre­
zentujących organizacje partyjne całego 
Związku Sowieckiego.

Stalin, który odczytał sprawozdanie 
centralnego komitetu, był przedmiotem 
kilkakrotnych owacyj ze strony członków 
kongresu. Sprawozdanie Stalina trwało 
5 godzin.

Nowy zatarg  niem iecko-litewski
KOWNO. Z Litwy wysłano do Belgji 

przez Niemcy 8 wagonów koni. Władze 
niemieckie zatrzymały te wagony i o d e ­
słały je z powrotem do Litwy. Nowemi 
represjami ze strony Niemiec zaintereso 
wało się litewskie minjspr. zagr. Na sku 
tek interwencji z Kowna część wagonów 
została przepuszczona. Przepuszczenia 
dalszych wagonów odmówiono.

Krwawe zam ieszki w  Paryżu.
PARYŻ, — Noc na niedzielę prze­

szła w Paryżu pod znakiem  zaciętych 
bójek ulicznych, ciągłych m anifestacyj 
i starć  policji z t łu m em , w rezultacie 
czego bardzo wiele osób odniosło mniej 
lub więcej ciężkie rany, nie wyklucza- ' 
jąc też urzędników  policji, z których 
dwóch w s tan ie  budzącym  obaw ę m u ­
siano odwieźć do szpitala. — Krótko 
po północy zgiełk na ulicach wzmógł 
się jeszcze, gdy ukazali się kom uniści 
w liczbie kilkuset osób, którzy wracali 
ze zgrom adzenia .  Wśród okrzyków i 
śpiewu trzeciej m iędzynarodów ki,  ko ­
muniści zwartym szeregiem  ruszyli n a ­
przeciw policji, która dopiero  po kilka­
krotnych a takach  zdołała rozproszyć 
m anifestantów .

Najgroźniejsze rozruchy miały m ie j­
sce na placu Opery. Policja aresz tow a­
ła ogółem  400 osób. Nad ranem  przy­
wrócono w m ieście względny spokój.

LEON MONKOWSKI
Inżynier - architekt. 

Częstochowa, ul. Kilińskiego 9. 
Telefon 21-69.

Częstochowskiego.

Powstanie Styczniowe
w  ziemi częstochowskiej.

To też przez cały czas trwania p o ­
w stania nie dojdzie w Częstochowie, 
ani jej pobliżu, do najmniejszych walk 
lub starć . Inne miejscowości tej ziemi 
załóg rosyjskich nie posiadały prócz 
drobnych  posterunków  granicznych w 
kilku punk tach .

Ta część młodzieży, która udała się 
na północ, już nas tępne j nocy z 23 na 
24 stycznia wzięła udział w n ieu d an y m  
napadz ie  na załogę rosyjską w R a­
dom sku .

Inna zaś część, która podążyła była 
ku południowi i dosięgła Ojcowa, w e ­
szła w skład oddziału A polinarego Ku­
rowskiego, dow ódcy pow stania woje­
wództwa krakowskiego. W tym  to o d ­
dziale pod k o m en d ą  oficera Teodora 
C ieszkowskiego w dniu 7 lu tego wzięła 
udział w udałym napadzie  na kom orę 
ce lną w Sosnowcu, gdzie zdobyto  30 
jeńców, wiele karabinów, 40 koni i 
65.000 rb. (około  300 000 zł.)

P oniew aż napadów  d o k o n an o  i w 
innych miejscach, na pograniczu, d o ­
wództw o rosyjskie zarządziło wycofanie 
straży granicznej, przez co zostało o- 
próżnionych wiele m iejscowości z woj- 
ska. *) Ułatwiło to przypływ do powsta- 

*) Granica z Prusami przebiegała wówczas 
ziem i częstochow skiej od wsi Starokrzepice 

o wsi Starcza, gm. Rększowice.

nia ochodników  z sąsiednich zaborów, 
atoli wkrótce, bo 8 lu tego  1863 r., za­
warta została rosyjsko-pruska um ow a 
tajna przeciw powstaniu.

Wojska obu państw  miały prawo w 
pościgu za pow stańcam i przekraczać 
granicę, a władze donosić  sobie wszel­
kie wiadomości i szczegóły, tyczące się 
powstania  i spraw  polskich. Tern sa ­
m em  pow stan ie  poczęło nabierać  c h a ­
rakteru  poważniejszego powikłania m ię ­
dzynarodow ego.

Należy też zaznaczyć, że w kraju 
sprzyjały pow stan iu  wszystkie urzędy 
cywilne (niew ojskow e), a właściwie ich 
urzędnicy szczególnie niżsi, wyjątkowo 
zaś byli m u oddani kolejowcy. **) Prze­
łożeni tych urzędów oraz poszczegól­
nych odcinków kolei (prócz nielicznych 
wyjątków) odgrywali rolę pozornie o d ­
danych  służbistów, w istocie zaś mieli 
na celu powodzenie powstania, o k azu ­
jąc m u skrycie możliwą pom oc i u ła ­
twienia.

Ruchliwość powstania w początkach 
swego rozwoju, tj. w m iesiącu lutym, 
była b. znaczna. Wszędzie po kraju o d ­
bywały się większe lub m niejsze s ta r ­
cia, a naw et ciężkie walki.

Powstańcy ziemi częstochowskiej, 
walczący pod Apolinarym Kurowskim, 
wzięli udział dnia 17 lutego w bardzo 
krwawej walce o Miechów, następn ie  
pod Jó ze fem  Oksinskim  dnia 23 lute- 
go w wie luńskiem  pod Kuźnicą Gra-

**) W ówczas w Królestwie na lewym brze­
gu Wisły była jedyna kolej Warszawsko-W ie- 
deńska, która do r. 1912 należała do prywat­
nego towarzystwa udziałow ego.

bowską, dalej 26 lu tego pod T. Ciesz­
kowskim we wsi Panki, gdzie doznali 
życzliwego poparcia  wśród robotników 
tam te jszego  zakładu wyrobów żelaz­
nych. Tutaj też pierwszy raz w ziemi 
częstochowskiej doszło do zetknięcia 
się drobnego  oddziału, liczącego kilku­
dziesięciu powstańców, z Moskalami, 
którzy wystąpili przeciwko nim w sile 
1 kom panji piechoty , 1 sotni kozaków 
i 1 baterji arm at.

Baterja zajęła pozycję na wzgórzu 
między Truskolasam i a Pankam i i p o ­
częła ostrzeliwać zakład. Powstańcy, 
widząc wielką przew agę wroga, w yco­
fali się z walki bez strat.

Stąd udali się lasami do m ias tecz­
ka Mrzygłodu, pow. zawierciańskiego, 
gdzie ich dnia 28 lutego m oskale roz­
proszyli.

W drugiej połowie m iesiąca lutego 
Tymczasowy Rząd Narodowy publicznie 
obwołał Ludwika M ierosławskiego dy ­
k ta to rem , czyli naczelnikiem  pow sta­
nia, k tó rem u  miały podlegać wszystkie 
władze pow stańcze, cywilne i woj­
skowe.

Po wycofaniu się zaś z Polski M ie­
rosławskiego, w kilka dni po przyby­
ciu do niej, został w początkach m ar­
ca obwołany dykta torem  Marjan L an ­
giewicz, lecz i ten  był nim niedługo, 
bo wyjechawszy na krótko do Krakowa, 
został tam  przez Austrjaków dnia 19 
m arca  aresztowany.

W dniu 4 kwietnia 1863 r. w p o ­
bliżu ziemi częstochowskiej, m ianow i­
cie w Iesie obok folw. Kużniczka, gm. 
Praszka, odbyła się walka drobnego

oddziału powstańców z m oskalam i.
Powstańcom  miał przewodzić Jan  

Przybyłowicz ***)
Poległych był# 10, których 11 kw ie­

tnia pochow ano na cm en ta rzu  parafjal- 
nym  w Praszce. Akta ich zgonu znaj­
dują się w kancelarji tej parafji. Wśród 
poległych rozpoznano  tylko jednego, 
m ianow icie  Franciszka Michalskiego, 
pochodzącego  z łowickiego. W o d d z ia ­
le tym  mieli się zna jdow ać i o ch o tn i­
cy z ziemi częstochowskiej.

W końcu m arca  pow stanie , wywo­
łane przez „czerwonych", nie poparte  
przez lud i za sobne  stronnictw o „b ia­
łych”, utraciwszy co przedniejszych w o­
dzów swoich, z braku środków mater- 
jalnych i uzbrojenia, poczęło się chylić 
ku upadkowi i to w m om encie ,  gdy 
nareszcie  państw a europejskie za in te ­
resowały się n iem  i gdy sprawa Polski 
s tanęła  na porządku dziennym  polityki 
m iędzynarodow ej.

„Czerwoni”, schodząc w kwietniu z 
pola walki, spełnili swój program  przy­
najm niej w s tosunku do ludu wiejskie­
go, który to lud, przyjąwszy do w iado­
mości odezw ę Tym czasow ego Rządu 
N arodow ego z dn. 22 stycznia 1863 r ,  
wykorzystał ją właściwie i uznając się 
za właściciela uprawianej ziemi, zaprze 
stał od tąd  zupełn ie  odrabiania  p a ń ­
szczyzny, bądź też płacenia czynszu 
dworom.

D. c. n.

***) Został on później ujęty i stracony w 
Częstochow ie 5 października 1863 r,
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Proces Ciunkiewiczowej 
27 marca.

KRAKÓW. Krakowskie w ładze  są d o ­
we wyznaczyły już term in  rozprawy ap e ­
lacyjnej przeciw  Marji Ciunkiewiczowej. 
Rozprawa odbędz ie  s ię  w sądz ie  k ra ­
kowskim w dniu 26-tym m arca .

R ew elację  w tej spraw ie  stanowi 
fakt, że n iedaw no zakończył s ię  w Lon­
dynie p roces  wytoczony C iunkiew iczo­
wej p rzez w dow ę po zm arłym  kom isa­
rzu sow ieckim , Krasinie. W dowa po Kra- 
sinie żądała  po Ciunkiewiczowej zwrotu 
k lejnotów oraz  pieniędzy, jakie ta  o trzy ­
m ała  swego czasu  od Krasina. P roces  
zakończy ł s ię  wyrokiem odrzucającym  
skargę  Krasinowej.

W kilku wierszach.
— P an  P rezyden t  Rzplitej podpisał 

nom inac ję  p. S te fana  D em bego  na dy­
rek to ra  Bibljoteki N arodow ej w W arsza­
wie.

—  Pak t bałkański m iędzy cz te rem a  
państw am i podpisany zos tan ie  w Biało- 
g rodzie  lub B ukareszc ie  dnia 2 lutego.

— Włoscy lotnicy Lom bardi i Ma- 
zotti, odbywający lot transocean iczny  
Rzym —  D akhar —  Macia — Buenos 
Aires, wylądowali zgodnie  z program em , 
na lotnisku w Casablanca .

—  A resztow any n iedaw no  w Mińsku 
łączn ie  z innymi h rom adow eam i były 
pos. W ołyniec, w więzieniu w Mińsku 
t. zw. A m erykance, d o s ta ł  pom ieszania  
zmysłów.

W Mińsku aresz tow any  zo s ta ł  k o m u ­
nista  Klinczewicz, który podczas  p rocesu  
h rom ady w Wilnie zam ordow ał na ul. 
Jagiellońskiej wybitnego dz ia łacza  k o ­
m unis tycznego  Góryna, g łównego św ia d ­
ka oskarżen ia  przeciwko h rom adow com .

— W związku z u s tąp ien iem  m inistra  
Araki i n iezw łocznie  po uchw alen iu  bud 
że tu  w p ar lam encie  japońskim  gabinet 
p rem je ra  Sa ito  ma podać się  do dy­
misji.

-— Zw ołane na 30 brn. pos iedzen ie  
par lam entu  Rzeszy będzie  m iało  charak 
te r  uroczysty Kancierz Hitler złoży 
ośw iadczenie  o polityce rządu  Rzeszy, 
w k tó rem  poruszy m. in. zagadnienia  
polityki zagranicznej.

— W m ajątku D om aniew icze w śc iek­
ły kot pogryzł 4 osoby z pośród  służby
dworskiej.

  W związku z a resz tow aniam i
członków  „obw iepolu” i S tronn ic tw a  Na 
rodowego w W arszawie, a m . in. p rezesa  
łódzkiego koła S tr .  Nar., K onarzew skie­
go, k tórego pod silną e skortą  p rz e w ie ­
ziono do Warszawy.

D źw ięk ow y S T Y L O  W Y “  
Kino - Tzatr i iKino - Teatr_____________ ___________

Dziś i d n i  n a s t ę n n y c h  - 
N a j p i ę k n i e j s z y  f i lm  s e z o n u  p. t.

N I E  B Ę D Z I E S Z  
K U R T Y Z A N A

W r o l a c h  g ł ó w .  N a j s y m p a t y c z n i e j s z a  pa
ra k o c h a n k ó w  Mec Lemonler 
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^ ^ ^ P o d a tk T d źw Ięk o ^

Biuro  D zienn ików  i O g ł o s z e ń  
„ R E N O M A “

w ł  MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja  21, tel. 2448
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopism a krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty to n io w e ,  papiero­
sy, oraz znaczki s tem plow e ,  pocztowe,  

weksle  i t. p.
SP R Z E D A JE  bilety ulgowe i m ies ięczn e  

autobusów  miejskich.
O BSŁU G A SZYBKA I SOLIDNA.

Sklepy tytoniowe
p o le ca ją

gilzy  do p ap ierosów

K C in o  „ L U i A 99

DZIŚ! Miłość! Humor! Sensacja! Barwne widowisko filmowe p. t.

J a r m a r k  M i ł o ś c i
s łodka  JANET GAYNOR w o to c z e n iu  7 gw iazd  e k ra n u  Will Rogers, 
Lew Ayres, Victor Jory, Sally Eilers, Luiza Dresser, Norman Fo­

s te r  i Frank Craven.

N ad program: Dodatki dźw iękow e PAT. i Fox’a

K R O N I K A

„Kryz7sowe --
po 5 i 10 gr. pudełko.

u

KALENDARZYK
W t o r e k  30 s tyczn ia .  Martyny
W s c h ó d  s łońca o g. 7.42 Zachód  g. 15 46

Nocne d y ż u ry  apteK.
W  nocy  z po n ie dz ia łku  na w torek :  11 

Aleja,  Ostatni  Grosz.
W  nocy z wto rku  na  ś rodę :  S ta ry  R y ­

nek, S i edmiu  Kamienic.
Kto nie płaci poda tku  od ener- 

gji e lek trycznej?  M inis te rs tw o  S k a r ­
bu w yjaśn iło , iż państw , poda tkow i od 
energ ji  e lek try czn e j  n ie  p o d leg a  ener-  
gja p o b ie ra n a  dla ce lów  re k la m o w y c h  
i d o  ośw ie t lan ia  n u m e ró w  policyjnych. 
Nie p o d le g a  rów n ież  o p o d a tk o w a n iu  
e n e rg ja  e lek try czn a  p o b ie ra n a  dla c e ­
lów ośw ie tlen iow ych , o ile m ie rz o n a  
je s t  w spó ln ie  z e n e rg ją  dla innych  c e ­
lów, pod  w a ru n k ie m , iż m o c  p rzy łą ­

czonych  o d b io rn ików  dla  św iatła  nie 
p rzek racza  15 proc. z a in s ta lo w an e j  
m ocy .

Depesze reklam ow e. U rzędy  pocz 
tow e  rozpoczęły  p rzy jm o w an ie  n o w e g o  
rodzaju  d e p e sz  o c h a ra k te rz e  re k la m o ­
w ym . D ep esze  te  ko rzy s tać  b ę d ą  z wy 
ją tkow o  niskiej ta ryfy ,  w y noszące j  2 
grosze  od  słowa.

Bezpłatne porady p raw ne w so 
boty nie będą udzielane. D o w ia d u ­
je m y  się, że ze w zg lędu  na w c z e śn ie j ­
sze k o ń czące  się w s o b o tę  u rz ę d o w a ­
nie  w sąd ach ,  b e z p ła tn e  p o ra d y  p ra w n e  
u d z ie lan e  n ie z a m o ż n e j  ludnośc i  w g m a ­
c h u  są d o w y m  w p o ko ju  a d w o k a c k im  
w so b o ty  n ie  b ę d ą  udz ie lane .

Teatr kupuje  m iasto . Z n a jd u ją ­
ca  się  od  d łuższego  czasu  na  po rząd k u  
d z ie n n y m  sp raw a  n a sz e g o  te a t ru  w naj 
bliższych dn iach  z o s tan ie  już d e f in i ty w ­
nie  rozs trzy g n ię ta  i b ęd z ie  p rz e d m io te m  
o b ra d  na ju t rz e js z e m  p o s ie d z e n iu  Rady 
P rzybocznej.

W y k u p n o  te a t ru  od  K o m u n a ln e j  Ka­
sy O szczędnośc i  p rzew id z ian e  jes t  w 
c iągu  lat 20 i w ż a d n y m  w y p a d k u  nie 
o b c iąży  pow ażn ie j  f in a n só w  m ias ta .

Od 1 lutego te lefony znów  bę­
dą zak ład an e  bezp ła tn ie . Z chwilą
u ru c h o m ie n ia  a u to m a tó w  te le fon icznych  
w C zęstochow ie  w y d a tn io  w zrosła  licz 
ba  a b o n e n tó w ,  z d n ie m  1 l is topada  o- 
k res  te n  skończy ł się. J a k  się o b e c n ie  
d o w ia d u je m y ,  b e z p ła tn e  z a k ła d a n ie  t e ­
le fonów  m a  być w zn o w io n e  z d n ie m  1 
lu teg o  1934 r.

Z Mlejsk. Uniw. Powszechnego.
Dziś, w poniedziałek , 29 b. m., o godz. 
18-tej, w sali Rady Miejskiej, ulica 
Dąbrowskiego 14, p. prof. Z. W róbel 
wygłosi re fe ra t  n. t. „Zagadnien ie  życia 
politycznego w ośw iecie  pozaszkolnej".

W stęp  bezpłatny.
Komunikat Miejskiego Ośrodka

WF i PW. Poprzedni komunikat u zupeł

nia się: . • ui u - u -ad 1): o rganizacje, kluby, związki,
s tow arzyszenia  itp., k tóre  nie o b js ła ły  
w roku ubiegłym kursu  przodowników 
św iczeń  ruchow ych (c ie lesnych), lub nie 
zgłasza ją  obecnie  uczestn ików  tego  kur­
su  m ogą zgłosić swych kandydatów  (z 
ukończonym  kursem  w stępnym) w ilości
3  ze  zrzeszenia .

ad  2): na kurs przodowników i przo­
dow nic  gier sport,  mogą być zgłoszeni 
(one) kandydaci(tki)  w ilości po 2 ze 
z rzeszen ia  (tylko członkowie PZ G S).

O p ła ta  za kursy (jako częściowy 
zwrot kosztów św iatła  i opału) wynosi 
po 3 zł. od  uczestn ika(czki) kursów przo 
downie i przodowników gier sportowych i 
p rzodowników gier ruchow ych, po 2 zł.

od uczes tn ika(czk i)  kom pletów g im n as­
tycznych.

O pła ta  za kursy winna wpłynąć do 
K om endanta  Miejskiego O środka  wych. 
fiz. wraz ze  zgłoszeniem .

Zgłoszenia. P rzesuw a  się  te rm in  zgło 
szeń  do dnia 3 go lu tego r. b. do godz. 
12-ej.

R ozkład zajęć: pon iedzia łek  i c zw a r­
tek  godz. 16.30— 18 przodownicy ćwicz, 
ruch. (m a ła  sala),  godz. 16.30— 18 p rzo ­
downicy gier sport, (duża  sala), godz. 
18— 19 przodow nice gier sport ,  (duża 
sala), godz. 1 8 —19 kom plet gimnast. 
pań (m ała  sala), 19— 20 kom plet gimn. 
panów (duża sala); sobo ta  godz. 1 6 - 1 7  
przodownicy gier sport,  (duża  sala), 
godz. 16— 17 przodow nice gier sport, 
(m ała  sala),  godz. 17— 17 d e t to  —  zmia 
na sal, 1 8 —19 przodownicy ćwicz. ruch. 
(duża sala lub wykład).

Pierwszy dzień  za jęć  poniedzia łek  
dn 5-go b. m. kandydaci(tk i)  winni(y) 
s taw ić  się punktualn ie  w wyż. w ym ienio­
nych godzinach gotowi(e) do ćwiczeń

Kom. Miejsk. O środka W. F.
(—) M. Dobrowolski.

Nowe w ładze  Koła (śródmieście) 
Związku Rezerwistów. D nia  26-go 
stycznia  b. r. we w łasn y m  lokalu przy 
ul. D ąb ro w sk ieg o  Nr. 9 o d by ło  się 
w a ln e  ze b ra n ie  cz łonków  I Koła Z. R.

W dużej,  po brzegi w y p e łn ione j  sali 
zebrali się w szyscy  cz łonkow ie  I Koła. 
by w ziąć udział w w y b o rze  n o w e g o  
za rządu .  Po  za ła tw ien iu  sze reg u  sp raw  
o rg an izacy jn y ah ,  p rzew idz ianych  w p o ­
rząd k u  d z ie n n y m , przy n iezw ykle  o ż y ­
w ionej dyskusji  pod  p rz e w o d n ic tw e m  
p. dyr. M atuszkiew icza  w y b ra n o  now y 
zarząd  w n a s tę p u ją c y m  składzie-, p r e ­
zes  —  p. R. Ja rm u ło w ic z ,  v -p rezes  —  
lek. p, Lubczyński, s ek re ta rz  —  p. Ci- 
choń ,  s k a rb n ik  —  ,p. B. Kurkowskj, 
re fe re n t  wych obyw, — prof. Z. W ró ­
bel, r e fe re n t  op iek i społ. —  p. P rzy ­
bylski, cz ło n ek  za rząd u  —  p. Wo- 
lański.

N a m a rg in e s ie  pow yższego  t rz e b a  
z aznaczyć  że Zw iązek  R ezerw istów , 
k tó ry  na  te r e n ie  m ia s ta  je s t  dzisiaj 
najliczn ie jszą  i n a jp o tę ż n ie jsz ą  o r g a n i ­
zacją  o c h a ra k te rz e  spo ł .-w ojskow ym , 
dzięki in ic ja tyw ie  i s p rę ż y s te m u  k i e ­
row nic tw u  p. m jr. H. Jac k o w sk ie g o  
rozwija co raz  żyw otn ie jszą  d z ia ła lność  
na  te r e n ie  n a sz e g o  m ia s ta  i pow iatu ,  
s ta jąc  s ię  z h a r to w n e j  stali w y k u te m  
ra m ie n ie m  na k tó re  każde j  chwili 
m o ż e  liczyć p ań s tw o  i wódz n a ro d u  
Morsz. J .  Piłsudski.

Zabawa urzędników  kolejowych
W dn iu  1 lu teg o  r. b. w sali Rady 
M iejskiej przy ul. D ą b ro w sk ie g o  Nr. 14 
s ta r a n ie m  zarządu  Koła XI Zw iązku  
U rzędn ików  K olejowych w C zęstocho-  
c h o w ie  z o s tan ie  u rząd zo n y  3-ci d o ro c z ­
ny t rad y cy jn y  bal urzędniczy . W p ro ­
g ra m ie  w ie le  a trakcy j,  Do ta ń c a  p rzy ­
g ryw ać  b ędz ie  d o b o ro w y  zespó ł o r ­
k ies try  p.p. Je łow ick ich .  W stę p  ty lko 
za zap ro szen iam i im ie n n e m i  d la  p ań  
i cz łonków  Z. U. K. zł. 1 gr. 49. dla 
p a n ó w  zł. 1 gr. 99. S tró j w ieczorow y.

Bal ten  ze w zg lędu  na  sw ą  t r a d y ­
cję i m iłe  w sp o m n ie n ia  z lat p o p rz e d ­
n ich  n iew ą tp liw ie  i w ty m  roku  c ie ­
szyć się  b ędz ie  d u ż e m  p o w o d z e n ie m .

Zabawa i rewja Tow. Ogródków 
Działkowych w Częstochowie. W
sali b, t e a t ru  R ozm aitośc i przy ulicy 
K ated ra lne j  w d n iu  1 lu teg o  (czw artek )  
g. 20-ta o d b ę d z ie  się w ie lce  a tra k c y jn a

z a b a w a  t a n e c z n a  z rew ją  a k tu a ln ą  w 
w y k o n a n iu  cz ło n k ó w  T. O. D. przy u- 
dzia le  w y b itn y ch  sił a m a to rsk ic h  i śp ie  
w aczych  n a sz e g o  m ias ta .  O b o k  tych 
a trakcy j  z a c h ę c a ją c e  w idoki d a je  tan i 
i sm a c z n y  b u fe t  w e  w ła sn y m  zakresie ,  
do b o ro w a  o rk ie s t ra .  M iędzy a trak c jam i 
p rzew idz iany  w ybór  d o b o ro w e j  p a n n y  
ka rn aw a ło w e j .  O s ią g n ię ty  zysk p rz e z n a ­
czony  b ę d z ie  na  rzecz b e z ro b o tn y c h  
cz łonków  T. O. D. i na  o rg an izac ję  o- 
q ródków . Cel te n  i p e w n o ś ć  w eso łego  
z a b aw ien ia  s ię  w in ien  z g ro m ad z ić  n a j ­
więcej pub licznośc i.

W stęp  dla  gości zł. 1 49, d la  cz ło n ­
ków gr. 75.

Czarna Kawa-Bridge w Państw . 
Sem inarjum  Naucz. Męsklem. W dn.
1 lutego rb. w lokalu Państw . S em in a r­
jum Naucz. Męskiego (ul. Jasnogórska  
64). Kom itet Rodzicielski i po łączone 
P a trona ty  przy tem że  Sem inarjum  i Szko 
le Ćwiczeń, u rządzają  w ieczorek  tanecz  
ny p n. Czarna Kawa-Bridge, u ro zm ai­
cony wieloma a trakc jam i. Do tańca  przy 
grywać będz ie  doborow a orkiestra . Tani 
bufe t  własny W ejście  za zaproszeniam i 
99 gr.

D ochód przeznacza  się  na kolonje 
le tn ie  dla n iezam ożnych uczniów.

Ze względu na cel jak i na a trakcy j­
ny program n iezaw odnie  w ieczorek  ten  
zgrom adzi liczne grono osób na wspól­
nej wesołej zabawie towarzyskiej.

Tem atem  w szystkich rozmów
jest dobiegający już końca karnawał. 
Młodzi i starzy, urodziwe niewiasty i 
przystojni panowie, z acn e  m etrony  i 
szpakowaci acz pełni werwy życiowej — 
słow em  wszvscy zas tanaw iają  s ię  dziś 
w jaki sposób  uczcić  o d e 1 o  lżącego  kró­
lewicza zabaw  i beztrosk ie j wesołości.
1 trzeba  przyznać, s łucha jąc  tych rozmów, 
że m ają  one jeden  wspólny motyw, co 
do jednego zgadzają się wszyscy, że naj 
godn ie jszem  uczczen iem  finału tegorocz 
nych uciech  karnaw ałow ych będz ie  obec  
ność na reprezen tacy jnym  balu Legjonu 
Młodych, urządzanym  w czw artek  1 lu ­
tego  o godz. 22 ej w pięknie udekorow a 
nych sa lach  Ogniska O brony N iepod le­
głości.

Piękny kotyljon, doborow a o rk iestra ,  
doskonały  i tani bufet,  niskie ceny w stę  
pu —  a przytem  hum or, hum or i jesz­
cze  raz hum or — oto  najsilniejsze a- 
trakc je  balu m łodolegjonowego.

Zdradzony m ąż kijem pobił żo­
nę. Wie? Aleksandrja  w powiecie  c z ę ­
s tochow skim  ma swoją sensację .  N ie ­
dawno do wsi powrócił z N iem iec z ro­
bót sezonow ych Bolesław  R., który w 
czas ie  pobytu zagranicą u trzym yw ał sto  
sunki przyjacielskie z żoną swego przy­
jaciela.

P rzed  kilku dniam i przyjaciel ów 
wraz z żoną powrócił do kraju i za n a ­
mową żony odw iedził  p. R. w jego ro ­
dzinnej wsi Aleksandrji. G oście  bardzo  
se rd eczn ie  p rzez  gospodarza  pode jm o­
wani zatrzymali się na nocleg. P. B o les­
ław  odstąp ił  znajomym łóżko, a sam u- 
łożył się do snu w tym sam ym  pokoju.

Małżeńsi o wkrótce udało  się na spo 
czynek, p rzyczem  mąż zauważył, że żo­
na przed  snem  zdję ła  pewną część  g a r ­
deroby, czego nigdy do tej pory nie r o ­
biła. Z as tanow iło  to m ęża, który uda jąc  
śp iącego, czek a ł  da lszego b ie g u f w ypad­
ków. I o to  po pewnym czasie , przypusz­
czając. że mąż śpi, ostrożnie  wyniosła 
s ię z łóżka m ężow skiego i p rzen iosła  
się do przjaciela.

Z dradzony mąż bał się poruszyć na 
łóżku  i zapro tes tow ać, m ogła  go bowiem 
n ieprzyjem ność  ze strony silniejszego 
przyjaciela, wolsł więc c ichaczem  w od 
powiedniej chwili ub rać  się  i u lo tn ić  z 
m ieszkania .

Na końcu wsi zdradzony mąż oczeki­
wał na n iew ierną m ałżonkę, kiedy je d ­
nak około południa  zobaczył ją w towa 
rzystw ie przyjaciela, cofnął s ię  i poszed ł  
do nas tępnej wsi i tam  dopiero  d ę b o ­
wym kijem zam ierzał ukarać  żonę i przy 
pom nieć  o n iew ierności m ałżeńskiej

Pechow y jednak był to  dla niego 
dzień, na krzyk żony bow iem  zjawiła 
się policja i sporządz iła  p ro tokuł na 
wojowniczego m ałżonka, jeden  za znę­
can ie  się nad żoną, drugi za zak łącen ia  
spokoju.

Tak źle, a tak  jeszcze  gorzej.
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Konsul Rzplitej dr. Ripa d z ię ­
kuję „ S ło w u  C zęstochow skiem u'*  
za  w s p ó łp r a c ę .  Od konsula Rzplitej 
w Morawskiej Ostrawie dra Karola Ripy 
redakcja naszego pisma otrzymała pry- 
watny list następującej treści:

zw,4zku z odwołaniem mnie z 
Mor. Ostrawy do centrali M. S Z. z 
dniem 31 stycznia b. r. mam zaszczyt 
przesłać Sz. Redakcji wyrazy serdeczne­
go podziękowania 7a stale okazywaną 
mi pomoc o ile się po nią zwróciłem 
w razie potrzeby.

Artykuły, zamieszczane przez Sz. 
Redakcję z tut. terenu, zwłaszcza doty­
czące położenia polskiej ludności w Cze­
chosłowacji, komentowane przez prasę 
czeską, przyniosły dużo korzyśu polskiej 
sprawie na tutejszym terenie i ludności 
naszej dodały otuchy do dalszej walki o 
swój stan posiadania.

Odchodząc po 8 letnim pobycie na 
terenie kraju morawsko-śląskiego, pragnę 
wyrazić Sz. Redakcji podziękowanie za 
to, co dotąd zrobiła i prosić, by ludność 
polską w Czechosłowacji nadal miała 
w swej opiece.

Proszę Panie Redaktorze przyjąć wy­
razy szacunku i t. d “

( —) Dr. Karol Ripa.
200 d o m ó w  z o s ta n ie  p r z y łą c z o ­

nych do s ieci kana lizacyjnej. iNowo
wprowadzone opłaty kanalizacyjne nało 
żone zostały na wszystkich bez wyjątku 
właścicieli domów, którzy maję możność 
przyłączenia swych domów do sieci ka- 
nalizacyjno-wodociągowej, mimo to, z o- 
kazji tej nie skorzystali.

Opłaty stały się najlepszym argumen 
tern dla kanalizacji, w związku z niemi 
bowiem do zarządu wodociągów i kana­
lizacji napłynęły bardzo liczne zgłosze­
nia właścicieli domów. Przypuszczalnie 
w roku bieżącym przyłączonych zostanie 
do sieci z górą 200 domów.

* « £ aJ r a -Br'd 9 e  w  P a ń s ł w - Glm n.  
AenSKiem. Zjednoczone Patronaty przy 
Gimnazjum Państwowem im Juljusza 
Słowackiego urządzają pod protektora- 
em JWPP.: posła dr. T. Biluchowskie- 

8°» ^ o s t y  K. Eustachiewicza, komisa­
rza Mackiewicza i pułkownika W. Sta- 
chiewicza zebranie towarzyskie — „Ka 
wa-Bridde” w dniu 1 lutego 1934 r. o 
2°|dz- 2°  w salonach hotelu „Polonja”
(ul. Piłsudskiego 9). Doborowa orkies­
tra, btrój wizytowy. Bufet własny, tani 
i obficie zaopatrzony. Dochód przezna­
czony na wpisy dla niezamożnych ucze-

Piękna uroczystość otwarcia 3-dniowego 
kursu przysposobienia rolniczego.

Dziś rano w sali Rady Miejskiej od­
było się uroczyste otwarcie 3 dniowego 
kursu przysposobienia rolniczego, który 
prowadzą instruktorzy rolni Sejmiku i 
Izby Rolniczej w Kielcach.

Aktu otwarcia kursu wobec licznie 
przybyłych kursistów dokonał p. starosta 
Eustachiewicz i wygłosił przemówienie 
inauguracyjne, w którem sposób dobitny 
nakreślił doniosłą dla społeczeństwa i 
Państwa rolę, jaką na terenie tej wszel­
kiej zbiorowości — młodej wsi polskiej 
stanowi przysposobienie rolnicze.

Poświęciwszy dłuższą chwilę szcze­
gółowemu omówieniu tych wszystkich 
korzyści, jakie płyną z rozwoju przyspo­
sobienia rolniczego, p. starosta w dal­
szej części swego przemówienia zaak­
centował nutę serdecznej radości zaob­
serwowanej w pracy p. r. i wzmagającą 
się stale ochotę i ustawiczny postęp. 
Najlepiej zilustrują ten fakt cyfry, które 
stwierdzają, że od r. 1933 do chwili o- 
becnej zrobiliśmy poważny krok naprzód 
i dziś na kursie przodowników widzimy 
55 delegatów.

Życzeniami jaknajlepszych wyników 
pracy oraz zapewnieniem, że praca Cie­
szyć się będzie daleko idącą opieitą ze 
strony Państwa, p. starosta zakończył

swe przemówienie udzielając głosu pre­
zesowi OTO. i KR., p. St. Olszyńskie­
mu z Libidzy.

, Dobre ziarno rzucone na przygo- 
t?'£an4 należycie glebę wyda napewno 
u- pl°n — mówił prezes Olszyń­

ski. —  Dobre ziarno i dobra gleba — 
to plon stokrotny”.

W imieniu nieobecnego prezesa za­
rządu powiatowego Zw. Młodzieży Ludo­
wej przemawiał p. Motłoch, dając wy­
raz uczuciom szczerze wypełniającej ra­
dości, kiedy się widzi z roku na rok 
potężniejący nurt wielkiego ruchu przy­
sposobienia rolniczego wsi.

W mocnych rzutach słowa natchnio­
nych wiarą niezłomną w doniosłą unję 
państwową dzisiejszej młodej wsi zakoń­
czył swe przemówienie p. Motłoch.

Ostatni przemawiał prezes Koła Rol­
niczego w Zrębicach p. Lyszczarz.

Na uroczystości otwarcia obecni by­
li: p. starościna Eustachiewiczowa, in­
spektor szkolny Grodzicki, kpt. Ptaszyń- 
ski, kier. ośw. pozaszkolnej Michalski, 
Narząd Zw. Mł. Lud. w osobach prezesa 
Motłocha i członków zarządu pp. Bar- 
teckiego i Stali oraz wszysci instrukto­
rzy rolni z agronomem powiatowym p. 
M. Ogłazą na czele

Skrytobójca z O. W. P.
odpowiadać będzie przed sądem za usiłowanie

zabójstwa.

Spraw a o pchn ięc ie  n o ż e m  o d ­
roczona. Zapowiedziana na ub. piątek 
sprawa Jana Rutkowskiego, .wydawcy” 
miejscowego .organu” narodowców, os­
karżonego o pchnięcie z tyłu nożem, po 
zajściach w „Panoramie” p Gładysza, 
została odroczona.

P o strz e lo n y  k łu so w n ik .  Onegdaj 
popołudniu, 23-ch letni mieszkaniec wsi 
Wąsosz, Andrzej Wroń, podczas polowa­
nia na cudzych terenach, w pobliżu tej­
że wsi, został przypadkowo postrzelony 
przez nieznanych sprawców śrutem, w 
prawą rękę i lewą piętę.

Istnieje przypuszczenie, że Wronia  
postrzelili inni kłusownicy.

W dniu jutrzejszym sąd okręgowy 
pod przewodnic twem przewodniczą­
cego wydziału karnego,  sędziego Hera- 
simowicza,  rozpat rywać będzie sprawę 
skrytobójcy z „obw iepolu”, Florjana 
Markowskiego,  k}óry w dniu  18 s ierp­
nia ub. roku na ul. Katedralnej  w za­
miarze pozbawienia życia współp racow­
nika naszego,  p. Dawida Rl tmana,  zadał 
mu z tyłu cios sztyletem w okolice lę­
dźwiowe prawej s t rony kręgosłupa,  po ­
wodując  ranę,  zagrażającą w bardzo 
znacznym stopniu  życiu p. fl l tmana.

J ak  wiadomo, zamach miał miejsce  
o godz 12 w południe.  Markowski,  po 
dokonaniu  zbrodniczego czynu, rzucił 
się do ucieczki i wbiegł do bramy d o ­
mu przechodniego N° 16 a nas tępn ie  
uciekł przez podwórze,  by wydostać się 
w /Aleje, gdzie,  przypuszczał  uda  mu 
się zbiec Za napas tn ik iem pogoni ł cięż 
ko ranny p, f ll tman,  brocząc obficie 
krwią.

Ma podwórzu w spom nianego  d om u 
usiłował sprawcę zamachu  zatrzymać 
niejaki Edward Kucharzewski,  lecz Mar­
kowski,  wydobywszy sztylet z kieszeni,  
zagroził nim Kucharzewskiemu,  który 
wsku tek tego cofnął się.

Napastnik wydostał  się w 1 flleję i 
skręcił  w s t ronę  Rynku. Mimo os łab ie­
nia spowo dow anego  znacznym upływem 
ktwi p. Altman nie zaniechał  pościgu,  
do  którego przyłączył się Moszek Bank-

halter.  Na rogu Nowego Rynku Mar­
kowski wpadł  w ręce przechodz ącego 
w tym m o m en c ie  przodownika  policji 
z Piot rkowa,  p. Mirosławskiego.

Markowski ki lkakrotnie usiłował wyr­
wać się z rąk przodownika,  co mu się 
jednak nie udało.  Niebawem przybył 
pos terunkowy Kucyperda,  k tóremu 
przód. Mirosławski polecił odprowadzić 
M do komisarjatu.  Post.  Kucyperda,  nie 
mogąc  opuścić pos terunku,  przekazał  
Markowskiego post.  Kukucowi,  który 
doprowadzi ł  go do komisar jatu,  gdzie 
Markowskiego poddano  rewizji Zna le ­
ziono przy nim zakrwawiony sztylet. 
Sztyletem tym, specjalnie wyostrzonym,  
Markowski  ugodził  p. f l l tmana,  który 
w międzyczas ie przenies iony został 
przez znajomych do szpitala Panny Ma- 
rjl, gdzie przez szereg dni walczył ze 
śmiercią i tylko dzięki nadzwyczajnej  
opiece lekarskiej oraz s i lnem u organiz­
mowi pozostał  przy życiu.

Badany w wydziale śledczym Mar­
kowski przyznał się do zamiaru  p o zb a ­
wienia życia p. Al tmana,  podając,  że 
działał z polecenia zarządu Stronnictwa 
Narodowego.  Później j ednak  Markow- 
s .k' z rn ien*ł swe zeznania,  t łumacząc 
się, że został napadn ię ty  przez t łum 
żydów i w obronie własnej użył szty­
letu, co oczywiście okazało się k łam ­
stwem.

żąda jego ciemnej głowy.
W końcu swego przemówienia m ece­

nas Paciorkowski prosi o łagodny wy­
miar kary.

Przewodniczący sądu udziela głosu 
w ostatmem słowie oskarżonemu, który 
podnosi się z ławy i cichym głosem pro­
si o darowanie mu życia.

Przewód sądowy zostaje zamknięty 
1 ®,ącl ,udaie się na naradę. O godz. 13.30 
sąd ogłasza wśród śmiertelnej ciszy na 
sali wyrok śmierci. Radlak usłyszawszy 
słowo śmierć osuwa się na ławę. Nastę­
puje odczytanie krótkiego ustnego uza­
sadnienia wyroku, poczem bezpośrednio 
przewodniczący Keller udaje się do te­
lefonu komunikując Ministerstwu Spra­
wi edhwości sentencję wyroku, wypowia­
dając zarazem opinję sądu za ułaska­
wieniem Radlaka.

W tvm samym czasie obrońca, mec. 
aciorkowski nadał depeszę do Pana

u l T . ' Ł * l . ' ' - ^ p o s p o l i t e j  z p roSb, o

Losy Radlaka do godz. 20 tej ważyły 
się jeszcze. Punktualnie o godz. 20.20 
nadeszła z Warszawy wiadomość o uła­
skawieniu, na którą oczekiwał w swoim 
gabinecie służbowym ani chwilę go nie 
opuszczając prokurator Hausbrand i mec. 
Paciorkowski.

Natychmiast po otrzymaniu wiado­
mości, że Pan Prezydent skorzystał z 
prawa łaski w stosunku do Radlaka i 
zamienił mu karę śmierci na dożywot­
nie więzienie prok. Hausbrand i mec. 
Paciorkowski udali się do więzienia, by 
zakomunikować o tern skazanemu.

Radlak ze łzami w oczach przyjął 
wiadomość o ułaskawieniu, serdecznie 
dziękując mec. Paciorkowskiemu na sku­
teczną obronę.

Radlak przez kilka dni przebywać bę­
dzie jeszcze w więzieniu w Częstocho­
wie, poczem przewieziony zostanie praw­
dopodobnie do więzienia we Wronkach 
i tam odbywać będzie karę.

*
*  *

W związku z wyrokiem śmierci na 
Radlaka rozeszła się po mieście pogło­
ska, że w ub. sobotę przybył do Czę­
stochowy kat Braun, którego miało na­
wet widzieć kilka osób na obiedzie w 
jednej z miejscowych restauracyj.

Jak się dowiadujemy wiadomość ta 
)est nieprawdziwa i stanowi tylko wy­
twór fantazji miejscowych wszędobyl- 
skich, który poczta pantoflowa szybko 
rozniosła po mieście.

Zam iast  m etryk i  Ślubu k o p n ą ł  
żon ą  w... udo. Do policji zgłosiła 
wczoraj Magdalena Brendzel (Olsztyń­
ska 188) i zameldowała, że mąż jej, 
z którym nie mieszka, gdy zwróciła się 
do niego o oddanie metryki ślubu p o­
bił ją na ulicy po twarzy i kopnął 
w udo.

Kino - Teatr „Atlantic**
Wspania ły podwójny program

cmii  I ^.a,iwieksze gwiazdy ekranu: 
d^ i c ^ ^ INGS.’ GARY COOPER, ESTHER 
KALbTON w wielkim życiowym dramat i e

W sid łach  kłamstwa
O ra z  drugi  p r og ram  

orywający reportaż z życia covboyow w

stepach RYCERZE STEPU

Wyrok śmierci i ułaskawienie
RADLAKA.

i^arbiarnia i P ra ln ia  Chemiczna  „ B e n e t a “ 
*  Berka  Jo se lew ic za  Nr. 11, vis,  a vis skle 
pu k a p e l u s z a m i .  W y w a b i a  p lamy na po­
czekaniu (bez p ran ia ) .Fa rbu je  w e d łu g  prób.  
Dział  chemicznego  czyszczen ia  i p r a s o w a ­
nia kape luszy.  ^
VLTspolnili (czka) z kap i t a ł em  i w sp ó łp ra -

x e ksploatacj i  o p a t e n to w a n y c h  
p r e p a r a t ó w  do p ie l ę g n ow a ni a  z ę b ó w  i j a ­
m y  us tne j  „Purol"  zechc e  się zgłosić  do 
L e k a r z a - D e m y s t y  Michała Gre jn i eca  w  Częs 
tochowie,  N. Marji  Pa n n y  ([ Ale ja)  Nr.  10.

Etna

W sobotnim numerze naszego zisma 
w ostatniej chwi’i p o d a l i ś m y  
krótką wiadomość o skazaniu na śmierć 
Adama Radlaka. Dziś powracając do 
sprawy tej, zamieszczamy obszerniejszą 
relację z końcowego etapu procesu.

W swej mowie oskarżycielskiej pro­
kurator Hausbrand scharakteryzował zbro 
dnię Radlaka, jako dokonany z całą pre­
medytacją czyn zwyrodnialca, który wy­
wabiwszy ofiarę swą z mieszkania, w 
okrutny syosób dokonał na niej mordu. 
Prokurator Hausbrand, biorąc pod uwa­
gę cały splot wydarzeń, towarzyszących 
morderstwu, w sposób kategoryczny od­
rzuca możliwość dokonania zbrodni w 
stanie zamroczenia alkoholowego.

Z tych wszystkich względów, kara 
śmierci jest jedyną sprawiedliwą karą 
dla oskarżonego, niezasługującego na ża­

dne względy.
Z głębokiem przekonaniem i werwą 

bronił oskarżonego mec. Paciorkowski, 
usiłując w przemówieniu swojem złago­
dzić ostrze oskarżenie i przytaczając 
wszystkie okoliczności łagodzące winę 
oskarżonego, a więc przyznanie się do 
winy, nędzę, brak elementarnych pojęć 
o życiu i ludziach i straszliwie zanied­
bane wychowanie.

W walce o życie Radlaka mec. Pa­
ciorkowski, pod adresems połeczeńswa, 
wytacza ciężki argument oskarżenia. Spó 
łeczeństwo nie dało Radlakowi nawet 
prymitywnego światła wiedzy i zabezpie 
czenia i pozostawiło go w życiu samo- 
pas, w chwili kiedy Radlak uwiedziony 
zbrodniczemi podszeptami swej najwier­
niejszej towarzyszki żywotnej — nędzy, 
dokonał morderstwa, to społeczeństwo

Z RADOMSKA.
— Św ietlica  dla rob otn ik ów . *

Z inicjatywy p. kom. Landeckiego zo­
staje w dniach najbliższych otwarta przy 
ul. Długiej N° 5 świetlica miejska dla 
robotników, którzy będą mogli korzy­
stać w spokoju z czytania gazet, ksią­
żek, wysłuchać interesujących referatów 
oraz zabawić się w gry towarzyskie 
Pieczę nad świetlicą obejmie Ognisko  
Nauczycielskie.

Uruchomienie tej placówki należy 
powitać z uznaniem.

— U roczyste  o tw arc ie  n o w y b u -  
d o w a n e g o  gm ach u  Gminy W yzn a­
n iow e]  Ż yd ow sk iej ,  z okazji im ie­
nin Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej prof. I. Mościckiego, w dniu 1 
lutego w miejscowej synagodze odbę­
dzie się uroczyste nabożeństwo na cześć  
Dostojnego Solenizanta, oraz o godz. 
20 nastąpi uroczyste otwarcie nowowy- 
budowanego gmachu Gminy Wyzn. 
Zyd. i szkoły „Talmud Tora". Dzieciom  
biednym tej szkoły zostanie rozdanych  
20 par obuwia i 20 palt.

W” ,! ,k le  arosl C™WMZ* na reprezentacyjny bal Legionu--------- *  p i  w n u u & ą

do Ogniska Niepodległości w dniu 1 lutego
o godzinie 22-ej.
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Ustawa przeciwpożarowa
Przeobrazi oblicze naszej w si.
Jedną z największych plag i klęsk wsi  
naszej są pożary, niszczące dobytek 
■włościanina, pozbawiające go dachu nad 
głową.

Kląska ta u nas w Polsce j es t  tem 
g ę s t s z a  i groźniejsza,  że wieś nasza  
j e s t  przeważnie drewniana, strzechą po 
kryta i wystarczy lada nieostrożność  
lub poprostu przypadek zaprószenia og- 
ma w jednej chacie,  aby na klęską po­
laru narazić całą gromadę.

Dlatego też włościaństwo nasze z 
wielką ulgą przyjmie wiadomość, że na 
jednym z ostatnich posiedzeń Rady Mi­
nistrów uchwalony został  projekt usta­
wy przeciwpożarowej,  mającej na celu 
ujednostajnienie przepisów w całem 
państwie i skuteczne  przeciwdziałanie  
tej olbrzymiej pladze, jaką dla naszej  
wsi stanowią pożary.

Jakie  są g łówne postanowienia tej 
nowej ustawy, która niebawem zostanie  
w czyn wprowadzona?

Oto każda gmina będzie zobowiąza­
na do zorganizowania ochotniczej  stra­
sy. Gmina zaś, l icząca ponad 40.000 
Mieszkańców, będzie musiała utrzymy­
wać straż zawodową. Może być gmina  
Uwolniona od teero obowiązku tylko wte  
■dy, gdy w jej obrębie znajdować się  
ląd z i e  jakaś instytucja czy 2 akład (np.  
fabryka), specjalnie narażona na pożar; 
Sakład taki będzie musiał utrzymywać  
Prywatną straż ogniową, a wtedy w nie 
których wypadkach gmina będzie zwol­
niona od tego obowiązku. Ponadto usta 
wa przewiduje okręgowe pogotowie  po­
żarowe.  Spieszyć one będą z pomocą lo 
kalnym strażom, gdyby pożar objął groź  
niejsze rozmiary i gminna straż nie mo 
gła z nim się uporać.

W ten sposób powstaje pewność,  że 
nie będzie w całym kraju punktu, w któ 
rym ludność, w razie pożaru, pozbawio­
na  byłaby natychmiastowej  obrony i po 
mocy.

Ale ustawa idzie dalej jeszcze.  Oto  
bardzo często widzimy dotychczas,  że w 
chwili ,  gdy na wsi wybuchnie pożar, 
ludzie starają się wykręcić z obowiązku 
współdziałania w gaszeniu ognia, me  
Dhcąc się narażać osobiście na niebez­
pieczeństwo poparzenia czy okaleczenia,  
lękając się dostarczenia wozów, koni,  
sprzętu ratowniczego ltd.

Tema właśnie zapobiegnie skutecz-  
.. Przewiduje ona bo-
« . J » T  * * " « > / ?
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dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki.
T T B B T —

W ieczorem  koncert sa lo n o w y

Podróże naiwnych chciwców
po „skarb" do Barcelony.

W a r s z a w s k i  urząd ś ledczy  prowadzi  
dochodzenie w bardzo pomysłowej  i mię 
dzynarodowej aferze.

Od pewnego czasu rozmaite osoby  
w Warszawie otrzymywały listy z Hisz  
panji, pisane po niemiecku. W listach 
tych nadawca zawiadamiał,  że je s t  dyre  
ktorem zbankrutowanego banku i osa­
dzony rostał w więzieniu w Barcelonie  
w związku z ukrywaniem przed wierzy­
cielami majątku.

Nadawca pisał, że posiada 1.200 000 
pesetów ukrytych,  o których to mająt­
ku władzę nic nie wiedzą,  pieniądze zaś  
są ukryte w walizkach, odoanych na 
przechowanie na dworcach fracuskich i 
niemieckich.  Kwity bagażowe znajdują 
się w sądzie.  Wobec tego autor l istu  
proponował przyjazd do Hiszpanji,  wy­
dostanie kwitów i odebranie cennego  
bagażu na dworcach, za które to czyn­
ności obiecywał jedną trzecią skarbu,  
czyli  400.000 pesetów.

Ponieważ ludzi naiwnych podobno 
siać nie trzeba, przeto afera udała się  
znakomicie.

Między innymi niejaki Arnold Utman

postanowi ł  „wykiwać* rzekomego więź* 
nia i odebrać cały majątek dla siebie- 
W tym celu wyjechał  do Hiszpanji,  
gdzie—jak się okazało —  osobnik o po- 
danem w liście nazwisku is totnie s ie ­
dział w więzieniu,  a w depozycie wię­
ziennym miał kwity bagażowe.

Utman wykupił kwity i zamierazł  
wyjechać do Francji,  ale na dworcu zo­
stał doszczętnie okradziony. Nie rezy-  
gtując  z przedsięwzięcia,  Utman zade­
peszował  do Warszawy po pieniądze i 
udał s ię  w dalszą drogę.

Po wykupieniu bagażu przekonał się  
jednak, że walizki zawierały tylko sta-  
rą, brudną bieliznę.

Po powrocie do Warszawy Utman  
zawiadomił o wszystkiem policję.  Oka­
zało się jednak, że oszukanych j es t  już 
sześoiu.

Afera polega na tem, że szajka oszu 
stów, mająca kolegę  w więzieniu,  zwa­
bia naiwnych rzekowo w celu podjęcia  
majątku, a przyjezdnego okrada. W 
sprawie tej policja warszawska porozu­
miała s ię  już z policją w Barcelonie.  
Dochodzenie  j e s t  w toku.

zarn
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rekwizycji  środków przewozowych,  i n ­
wentarza pociągowego.  Za wszystkie  
straty rzeezowe,  poniesione w czasie  
akcji zmagania s ię  z pożarem, płacić bę 
dą: zakład ubezpieczeń,  w którym ubez 
pieczone było ratowane mienie,  łub też  
gmina, o i le to mienie nie było ubez­
pieczone.  Nawet nie członkowie straży,  
poszwankowani podczas walki z poża­
rem, otrzymywać będą wynagrodzenie z 
gminy.

Tak w ogólnych zarysach przedsta-  
wia się rządowy projekt ustawy, który  
już wkrótce przeobrazi zupełnie na wsi  
chwiejne  dotychczas i niejednolite po­
czynania w kierunku zabezpieczenia  
mienia i życia ludzkiego,  a zarazem 
zwalczania groźnego niebezpieczeństwa  
pożarów.

Wprowadzenie tej ustawy będzie nie 
wątpl iwie  poważnym krokiem w dziedzi  
nie podniesienia zarówno bezpieczeństwa  
jak i poziomu kultralnego wsi.  Dobrze  
zorganizowane i wyposażone straże og ­
niowe staną s ię  w przyszłości  skutecz­
ną przeciwwagą wobec nagminnej k lę s ­
ki, jaką u nas były klęski  pożarów, tak 
często n ie s te ty  trapiące naszą wieś.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!

Z KRAJU.
9-letni chłopiec utonął

w przerębli.
Przez jezioro Powidzkie wybrało się  

pieszo z Kosowa do Polanowa dwóch  
chłopców; 9 letni Marjan Sułkowski i 
j ego  11-letni kuzyn.

W ciągu drogi Sułkowski pozostał  w 
tyle,  czego  kuzyn nie zauważył  i są­
dząc, że towarzysz  jego  podąża za nim, 
udał się do Polanowa. Dopiero na miej ­
scu zauważył brak towarzysza.  Wszczę­
to natychmiast poszukiwania, które u- 
stal i ły,  Ze chłopiec odłączywszy s ię od 
towarzysza,  począł rąbać lód przy pr ze ­
rębli.  W pewnym momencie lód się za­
łamał i chłopiec zaczął tonąć, a nie 
mając pomocy, poszedł pod lód. Zwłoki  
wydobyto dopiero na drugi dzień.

Na tem samem jeziorze Powidzkiem 
wydarzył  się drugi nieszczęśl iwy wypa­
dek. 24-letni  Stanisław Bryl, zamiesz­
kały w Powidzu, wybrał s ię  rowerem 
do sąsiedniej  wsi Kosów w poprzek 
przez zamarznięte jezioro.  W odległości  
200 m. od brzegu lód się załamał, a 
Bryl  wraz z rowerem wpadł pod wodę.  
Na szczęśc ie  Bryl zdołał się wyratować,  
rower zaś wydoby o nazajutrz.

Napad na Kupca w 01- 
KusKiem

i rabunek  10 złotych
Na polach pod wsią Bębło w pow. 

olkuskim, sławną z całego szeregu wy­
padków i krwawych rozpraw, kończą­
cych się zazwyczaj śmiertelnemi wypad­
kami, dokonany został  świeżo napad na 
kupca z Sąspowa, Stanisława Raźnego.  
Raźny powracał wieczorem do domu,  
gdy nagle zastąpiło mu drogę dwuch 
uzbrojonych w bagnety mężczyzn.  Ra­
busie zażądali od niego wydania pie­
niędzy.  Łupem ich padło jedynie  10 zł. 
tyle bowiem tylko kupiec miał pienię­
dzy przy sobie.

W pościgu za sprawcami napadu, u- 
ję to dwuch mieszkańców Bębła 25 l e t ­
niego Bolesława Nowakowskiego i jego  
brata 21- le tniego Eugenjusza,  których  
pod silną eskortą odstawiono do wię­
zienia w Będzinie.

Rozprawa przeciwko nim odbyła się  
w sądzie okręgowym w Sosnowcu.

Sąd wymierzył  obydwom opryszkom 
po trzy lata więz ienia z pozbawieniem 
praw.

Spór o zwłoKi dentysty,
Który je  zapisał prosektorjum .

W ub. czwartek późnym wieczorem  
zmarł w Warszawie lekarz - dentysta  
Maurycy German.

Rodzina zmarłego lekarza zwróciła  
s ię o przeprowadzenie pogrzebu do t o ­
warzystwa „Ostatnia Wzajemna P o s ł u ­
ga . Gdy członkowie towarzystwa przy­
stąpili  do załatwienia formalności,  zwią­
zanych z pogrzebem, okazało się,  że  
German pozostawił  list,  w którym zwło ­
ki swoje przekazuje dla ce lów nauko­
wych Instytutowi Anatomji Opisowej.

Rodzina zrasrłego nie chciała jednak  
zastosować się do życzenia  zmarłego.—  
W związku z tem sprawą zajęły się wła­
dze administracyjne,  które rozstrzygną  
o los ie  zwłok.

Wy Krycie KłusowniKa
m ordercy po 10 latach.

W końcu czerwca 1924 roku zastrze­
lony został  pod Międzychodem śp, Otto 
v. Hinzelman, właściciel majątków Char- 
cice i Izdebna. Sp. HinzelmaB, jadąc 
bryczką w towarzystwie  żony i nie le t ­
niego dziecka, spotkał na polu osobni­
ka, usi łującego s ię  okryć w z iemnia­
kach. Wezwał go więc,  aby zbliżył  się  
do wozu, celem wylegi tymowania  go. —  
Oiobnik na wezwanie  to niereagował,  
a wówczas Hinzelman strzelił ,  na co 
ukrywający s ię  w ziemniakach osobnik,  
odpowiedział  strzałami. Hinzelman zos-

Historyczne dni
Ś l ą s k a  cieszyńskiego.
Nie zapominajmy o najeździe 

czeskim.

(Dokończenie).
Po stronie polskiej panowała tym­

czasem całkowita nieświadomość n 
pieczeństwa.  Ruchy wojsk czeskich  
maczono sobie jako demonstrację,  
skoro zrozumiano powagę sytuacji y 
już zapóźno. Stan si ł  polskioh, nieprsy 
gotowany ch do najazdu, wobec silnej  
koncentracji  przeciwnika,  zgóry przeBą- 
dzał  rezultaty przyszłej  walki, skazują 
tedy Polaków wyłącznie na działalno 
obronuą. ,

Dowództwo polskie i Rada Nar 
wa w Cieszynie zostały ®askoczone
dniu 28 s tycznia ultimatum, post® 
nem przez fikcyjną „komisję m iędzj  
jnszniczą*,  które zażądało opuszoze 
Śląska przez wojska polskie w ciągu 
godzin .  Ówczesny dowódca sił  polskie , 
pułk. Latinik, zwrócił  s ię za PoSre J  
twem Rady Narodowej do Naczelneg  
Dowództwa z prośbą o instrukcje i 
trzymał  je w następującem brzmieniu- 
.„nie ustąpić,  na gwałt  odpowiedzieć s - 
łą ,  rzekomych oficerów koalicji skiero­
wać do Warszawy*.  Równocześnie za 
wiadomiono o wypadku znajdującą 
w  Małopolsce Misję Aljancką pod pr*e‘*

wodnictwem gen. Bar the lewy‘ego,  lecz  
interwencja je go  nie wydała żadnych re 
zultatów. Natarcie Czechów już s ię  ros  
poczęło.

Początkowo atak czeski skierowany  
był  g łównie  na odcinek B gumin i na 
zagłębie węglowe.  I tu i tam, mimo u- 
porczywej obrony, słabe oddziały pol­
skie uległy przemocy. Na liuji Bogumin  
zostały one rozbrojone i odesłane do 
Morawskiej Ostrawy,  na linji zagłębia  
wycofały się w porządku.

Znaczny udział w walkach w zag łę ­
biu wzięła milicja śląska, złożona z gór  
ników polskich. Dnia 24 stycznia Bogu-  
mio Zagłębie znajdowały s ię w rękach 
Czechów. W następnym dniu rozpoczęły  
s ię już walki pod Cieszynem. Po upor­
czywym oporze na linji Zebrzydowice—  
Pogwizdów —  Olbrachcice siły polskie  
zagrożoue okrążeniem musiały s ię os ta­
tecznie wycofać z Cieszyna na linję  
rzeki Wisiv.

„Po dwudniowych ciężkich walkach 
pnd Cienzyuem — oisał w raporcie gen.  
Gołwgórski, dowódca D. O. Gen. Kra­
k ó w — i coraz bardziej zagrażającem o- 
bejśeiu płh. Lstinika od strony północ­
ne j . .  brn u amunicji i przemęczenia lu­
dzi i o i mo wy  posiłków z Królestwa,  
musiałem s>ę zdecydować na cofnięcie  
na lmję Wisty, by tam dalszą organizo­
wać obronę". Równocześnie z wojskiem 
Rada N a r o d o w a  przeniosła się do B ie l ­
ska. Nazajutrz,  27 stycznia, Cieszyn był  
już w rękach Czechów.

NoWa pozycja oddziałów polskioh bie 
gła wzdłuż rzeki Wisły i rzeki Knajki,  
z wyciągnięterai  pozycjami na wzgó 
rzach pod Skoczowem. W ciągu 27, 28 
i 29 stycznia ścierały się ze sobą pla­
cówki wojsk walczących w Golaszowie,  
Ogrodzonej i Drogomyślu.  Dnia 30 s ty­
cznia rozpoczął  się właściwy bój pod 
Skoczowem Ogólny b i l a n s  zaciętych  
walk w tym dniu nie wypadł na korzyść  
Polaków, wobec przewagi nieprzyjaciela.  
Do odwrotu jednak nie doszło

Ministerstwo Obrony Narodowej w y ­
słało do dowództwa czeskiego,  w dniu 
30 stycznia,  rozkaz wstrzymania kro­
ków nieprzyjacielskich w stosunku do 
Polaków, motywując to wykonaniem za­
sadniczego planu operacyj, to j es t  zaję­
ciem linji kolejowej Bognmin— Koszyce.  
W związku z tem dowództwo oddziałów 
czeskich wysłało wówczasdo dowódz  
twa polskiego propozycję rozejmu, któ­
ry też w tym samym dniu został  pod 
pisany. Spór o l inję demarkacyjną, to- 
ozący s ię  w ciągu kilku dni, uie dał re­
zultatu. Aż do rozstrzygnięcia dyplo­
matycznego l i n j ę  tę stanowiła li a ja 
frontu.

Umowa o zawieszeniu broni została  
formalnie podpisana w dniu 3-m lutego.  
W tym też dniu delegacje kongresowa  
polska i czeska w Paryżu zawarły układ, 
ustalający nową linję demarkacyjną, po- 
zestawiającą czasowo, aż do ostateczne­
go rozstrzygnięcia przez kongres poko­
jowy,  część linji kolejowej między pół­

nocną stroną Cieszyna a Zagłębieni  
Górniczem w rękach Czechów, część na 
tomlaBt południową łącznie z Cieszynem  
aż do Jabłonkową włącznie— pod zarzą­
dem polskim. Wykonanie umowy tej,  
wskutek opóźnienia ze strony dowódz­
twa czeskiego uległo zwłoce i dopiero 
dnia 25 lutego podpisano układ wojsko­
wy z dokładuem wyznaczeniem linji de- 
markacyjnej.

Dnia 26 czerwca, w myśl tej umowy  
Czesi  wycofali s ię  z zajętej  przez s i e ­
bie linji bojowej,  Polacy zaś wrócili  do 
Cieszyna i Frysztatu.  O przyszłym po­
dziale terenu miała decydować Komisja  
Mi dzysojusznicza,  która przybyła s a  
Śląsk 12 lutego 1919 roku, oraz ew en ­
tualny plebiscyt.  W ten sposób natural­
ny i samorzutny odruch ludności Śląska  
Cieszyńskiego uległ  gwał towi  i przemo­
cy zbrojnej Czechów, którzy mając jak 
najmniej tytułów do własności  Śląska,  
drogą najazdu s tworzyl i  podstawę do 
gry dyplomatycznej i targów na konfe­
rencji pokojowej.

Olbrzymia większość  ludności  pol­
skiej w konsekwencji  os ta tecznego po­
działu, dostała s ię  pod panowanie c z e ­
skie.

O tem społeczeństwo polskie zapom 
nieć nie może,  mimo piętnastu minio-  
nyeb lat, mimo obeonych stosunków,  pa 
HHjących między Rzecżyposp olitą i ’Cze  
chosłowaoj  ą.

a
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tał  zraniony tak ciężko, że w drodze do 
domu wyzionął ducha.

Zbrodniarza,  którym był kłosownik, 
nie udało się wykryć,  pomimo wysokiej  
nagrody,  wyznaczonej przez rodziną 
śp. Hinzelmana.

Dopiero obecnie ustalono, że spraw­
cą m rde rs twa  był niejaki Adam Mały­
siak, z okolicy Wronek,  odsiadujący o- 
becnie karę 15 la t  ciężkiego więzienia 
w więzieniu karnem w Rawiczu,  za na­
pad rabunkowy.

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opałowe.

S p rz e d a ż  h u r to w a  i d e ta l ic z n a ,  ceny  ja k n a jn iż sz e :

poleca firma S P O Ł E M  sp. z ogr. odp. 
_______________ w Częstochowie, Aleja Wolności 41, tel. 2230._______________

RADJO.

Zdrowy człowiek umiera.

ZE ŚWIATA.
Przeprowadzka jadowi­

tych żmij
w ogrodzie zoologicznym.

W ogrodzie zoologicznym w Bronx 
(przedmieście Nowego Jorku)  dozorcy 
ubrani  w gumowe kombinezy,  tudzież 
buty i rękawiczki,  z okularami ochron- 
semi  na oczach, dokonywali w c ą g u  
pięciu godzin operacji  zainstalowania w 
Bzklanych skrzyniach ogromnej  kolek­
cji jadowitych żmij wszelkich odmian. 
Wśród tych płazów znajdowało się o- 
siemnaście egzemplarzy najjadowitsze­
go gatunku żmij, t. zw. Mambas.

Każde ukąszenie Mambas j e s t  śmier­
telne, a napadają one na człowieka bez 
powodu. Dozorcy uzbrojeni w miotły i 
siatki zapędzali gady do ich pomiesz­
czeń. Ale Mambas kąsały dozorców raz 
po razu i jadowite ich kły pogrążały 
się w gumowych butach.

Pozatem w tem dobranem towarzys­
twie znajdowały się ogromne czarne ko­
bry,  grzechotnikl ,  okularniki  itd.

W małej wiosce angielskiej  w pro 
wincji Dorse t  mieszka człowiek, którego 
losy są prawdziwą, t rudną do rozwiąza­
nia zagadką.

Człowiek ten,  będący w sile wieku, 
umiera, chociaż doktorzy,  k tórzy badali 
go wielokrotnie,  zgodnie twierdzą,  że 
absolutuie nic > ie brak mu do zdrowia.

Człowiekiem tym, k tóry z dnia na 
dzień t raci  siły i najwidoczniej  j e s t  blis 
ki końca, za in teresowała się prasa an ­
gielska.  Najpoważniejsze dzionniki wy­
słały do małej wioski swych korespon­
dentów.

Oto co doniósł korespondent  „Daily 
Express";

„Domek tego człowieka stoi wśród 
wioski, ukrytej  we wzgórzach Dorstu.  
Okolice te znane są z hołdowania naj ­
ciemniejszym przesądom. Ludzie tutejsi  
wciąż jeszcze wierzą, Ze tajemnicza zła 
siła może z nimi wszystko,  nawet poza 
mieniać ich w zwierzęta.  Odżegnują się 
od uroków, przes t rzegając  wszelkich 
przepisów, które ustaliły się od wieków 
pod niskiemi dachami chałup.

Gdy zapukałem do domu umiera jące­
go bez przyczyny człowieka, otworzył 
mi on sam. Jedno spojrzenie na jego 
zapadnięte policzki i zagasły wzrok

wskazało mi jasno,  że długo juz nie po 
ciągnie.

— Przed dwoma i pół laty —  opo­
wiedział  — odwiedziła mój dom cygan­
ka. Byłem wówczas całkiem zdrów. Przyj  
rżała mi się i powiedziała, Ze spojrzało 
na mnie uroczne oko jakiejś kobiety i 
że najdalej  za dwa i pół lat  umrę.

Przeraziłem się tego i po je j  odej 
ściu, udałem się do lekarza.  Czuję, że 
to było moim błędem: obraziłem ciemne 
moce. Lekarz  powiedział,  że jes tem ca ł ­
kiem zdrów, ale ja od tego dnia czu 
łem się coraz gorzej .  Odczyniałem u ro ­
ki, jak mogłem. Postawi łem w kominie 
butelkę z wodą, co j e s t  post rachem dla 
złych duchów. Nic nie pomogło. Czuję, 
że umieram. J e s t  mi coraz gorzej".

Lekarze ,  do których zwrócił się ko­
respondent ,  oświadczyli,  że nic w tej 
sprawie zdziałać nie mogą.  Ten czło 
wiek, k tóry właściwie j es t  zdrowiuteń- 
ki, umrze is totnie,  za kilka miesięcy, 
gdyż za t ru ty  j e s t  okropnym jadem prze 
sądów. Niema takiej  siły, k tóra mogła­
by ten proces  powstrzymać.

I to wszystko dzieje się w dwudzies 
tym wieku w najkul turaln ie jszym z kra 
jów Europy zachodniej.

W A R SZA W A  30 stycznia
7,00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 7/20 

Płyty gramofon. 7.35 Dzień, poranny. 7.40 
Płyty gramofon. 7.55 Chwilka gospod. domo­
w ego .  8.00 Program na dz. bież. 11.40 Codz. 
przegl. prasy polskiej 11.50 Repertuar tea ■ 
trów warsz. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Kon- | 
Cert ze L w ow a 12.30 W iadomości m eteorol.j
12.36 D c, muz. ze  Lwowa 14 00 Dz. połudn.  
15.25 Wiad. o eksporcie polskim. 15.30 W ia  
domości gospod. 15.40 P ieśni czech os łow ac  
kie i starofrancuskie 16.00 Płyty gramofono­
w e. 16 25 Skrzynka PKO. 16.40 W śród ksią­
żek  16.55 Muzyka lekka 17.50 B ieżące w ia- i  

domości rolnicze. 18.00 Odczyt z Wilna.  
18.20 Skrzynka muzyczna 18.35 P łyty  gramo 
fonow e 19.00 Program na dzień następny  
19.o5 Rozmaitości 19.25 Feljaton aktualny. 
19,40 W iadomości sportow e 19.47 Dziennik  
w ieczorny 20.00 Myśli wybrane. 20.02 Płyty 
gramofonowe. 20.30 , Miłość i złoto" — o p e ­
retka Z. B;a łostock iego  23.15 Płyty gramo­
fonowe.

KATOWICE 30 stycznia
7.00 Aud. porań, z Warsz. 11.35 Program  

na dz. bieżący. 11.40 Codzienny przegląd  
prasy polskiej z W arsz. 11.50 Wiadomości  
bieżące. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Koncert.  
12.30 W iadomości meteorol.  z W arszaw y.
12.36 D. c. konc. ze  Lwowa 12.55 Dz połud  
niowy. 15.20 Wiadomo, gospod. 16.25 Transm 
z Warsz. 16.00 Płyty eramof. 16.25 Transm. 
z W arszaw y 17 50 Pogadanka z dziećm i.  
18.35 Płyty gram ofonowe. 19.00 Program na 
dzień nast. 19.05 Rozmaitości. 19.25 Tran. z 
W arszawy. 19.43 Wiadom. sportowe. 19.47 
Transm. z W arszawy 21.00 Płyty gramofo­
now e.

Pociąg stoi w miejscu 
pół miesiąca!

Jak donoszą z Johaunesburga,  w ca ­
łej Unji  południowo afrykańskiej  padają 
niezwykle gwałtowne deszcze, k tóre wy­
rządziły znaczne szkody. Przedewszyst-  
kiem ucierpiała komunikacja kolejowa. 
W południowo-zachodniej  Afryce powódź 
zmyła w wielu miejscach szyny kole­
jowe.

Koło Keetmanshoop stoi w miejscn 
od 14 dni pociąg z 76 podróżnymi, po­
nieważ powódź zniszczyła tory.  Wszel ­
kie próby naprawienia torów okazały

się bezowocne, ponieważ coraz to nowe 
oberwania cbmury niszczą juZ napra­
wione szyny. Wobec braku osad ludz­
kich w najbliższej okolicy, podróżni mu­
szą mieszkać w wagonach kolejowych.

Książę -  stajennym.
KsiąZę Maksymlljan Melikow, niegdyś 

bogaty arys tokra t a  rosyjski,  pracuje w 
Anglji, jako s ta jenny s ir  Weigaffa.

W wywiadzie,  udzielonym dzienni­
karzowi londyńskiego,  ksiąZę —  z g r a ­
biami w rę ku— oświadczył:

— Cóż dziwnego w mojej pracy?

Lubię takie życie, Konie zawsze były 
moją pasją.  Nigdy nie byłam tak szczę 
śliwy. Jeszcze przed 15 dniami wałęsa­
łem się po Londynie,  zgnębiony i wew 
nętrznie rozbity.  Teroz — żyję na wol- 
nem powierrzu.

Obiegłem cały świat.  Próbowałem 
wielu zawodów; byłem nauczyciem jazdy 
krnnej  w Turcji ,  aktorem filmowym.

W Londynie niedaleki byłem od aa 
mobójstwa Lady Weigoff zaaofiarowała 
mi pracę i schronienie.

Trzeba liczyć się z rzeczywistością.  
Moje pochodzenie,  ani ty tu ł  niewiele 
mi pomogły w Życiu.

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. M arji P a n n y  ( A l e j a )  Nr. 10

P r z y j m a j e  od 9 — 1 i od  3 —7 wie­
cz o rem .  W niedziele i św ię ta  

od 10—2 po poładnio .

Orkiestra przyjmuje zam ów ien ia  n a w s z e l  
kie b a le  i t.p. w r ó ż n y „ h  kompletach z 

najnowszym  repertuarem . Ceny przystęp­
ne. B liższego adresu udzieli redakcja.

Do wynajęcia jeden  lub 2 pokoje I piętro  
front z w sze lk iem i wygodam i (na biuro 

dla lekarza, adwokata, kosmetyczki lub pry  
watnie z utrzymaniem lub bez). Wiado-  
mść: I Aleja Nr. 10, m. 5, I piętro.

Z powodu wyjazdu sprzedam prawie no- 
w e  u m eblow anie  sypialni. Wiadomość: 

w  Zakładzie fryzjerskim p. W. Rutkowskie  
o II Aleja 32, w  podwórzu.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻE PODZIEMI
198) POWIEŚĆ.

— Nigdy nie pytałeś się o to, ojcze! 
—  odpowiedziała, ocierając łzy.

—  Jak myślisz? Czy Henryk wie o 
twojej  miłości?

— Nie! pewno nie wie —  zawołała 
Marja przerażona.

— A on, jak  rozumiesz,  ozy kocha 
ciebie?

—  Nie, nie! Spodziewam się, że nie. 
Byłby zbyt  nieszczęśliwy.

— Skądże się wzięła ta miłość moje 
dziecię?

— Sama nie wiem! Pamiętasz p o r ­
t r e t  pazia?

— W klasztorze,  po r t r e t  Henryka. . .
—  Kochałaś więc, jeszcze go wi­

dząc?
—  Nie kochałam, lecz czułam ku 

niemu pociąg, o k tóry obwiniałam sie 
bie, ale cieszyła maie myśl, że n ikt  się 
nie dowie o smutnej  tajemnicy,  jaka 
mnie wstydem okrywała we własnych 
moich oczach. Ja,  ja śmiałabym kochać 
Nakoniec uj rzałam Henryka na konce r­
cie, na tychmiast  go poznałam, uderzają­
ce było podobieństwo z por tre tem.

Jakich mąk doświadczyłam w duszy, 
kiedy wypytywał  mnie o moją młodość, 
o przeszłość.  Oh! kłamać, zawsze kła­
mać, zawsze się lękać, zawsze oszuki  
wać, zawsze drżeć przed spojrzeniem 
tego,  kogo się kocha, jak zbrodniarz 
przed nieubłaganym wzrokiem sędziego! 
Odjazd księcia przekonał  mnie, Ze ko­
cham go więcej,  niżelim sobie w yo b ra ­
żała! Ta fatalna miłość przepełnia mi 
miarę moich cierpień,  Teraz wiesz o 
wszystkiem, ojcze, powiedz, co mi więc 
zostaje oprócz klasztoru?

— Inna j es t  przyszłość, wesoła, po­
wolna — przerwał  Rudolf — miłość 
twoja ku Henrykowi  uie us ła uwagi 
przenikl iwego mego przywiązania,  prz e­
konałem się, Ze on także ciebie k o ­
cha.

— Nie, nie, ojcze, to być nie może!
— Kocha cię namiętnie,  do szaleń­

stwa!
— 0  BoZel moj Boże!
— Słuchaj.  Ojciec H«nryka w tym 

liście prosi mnie o rękę  twoją dla 
syna.

— O jakże mogłabym być szczęśli­
wą! — zawołała Marja, zakrywszy twarz 
rękami.  •

— Jpżeli  chcesz, będziesz szczęśliwą 
—  rzekł  Rudolf z czułością.

— Nigdy! nigdy! czy zapomniałeś?
— Pamiętam o wszystkiem, Możecie 

wziąć ślub tajemnie,  świadkami będą 
Murf z twojej  s t rony,  Graun ze s trony 
Henryka,  potem wyjedziecie do Szwaj- 
carji lub Włoch, będziecie żyć nieznani 
nikomu. Czy wiesz, dlaczego chcę, ż e ­
byście żyli na ust roniu? Przekonany 
jes tem,  że w samotnem szczęściu za­
pomnisz o przeszłości,  która teraz  dla­
tego cię tak pognębia,  Ze jes t  w gorz­
kiej sprzeczności z ceremonjalnemi  h o ł ­
dami, które cię co chwila otaczają.

— Rudolf ma słuszność —  zawołała 
Klemencja.

Marja powoli poddała się wpływowi 
słów ojca i słodkiej nadziei, przyszłość 
uśmiechała się do niej.

— Idę odpisać, że zgadzam się na 
twe małżeństwo z H-nrykiem — rzekł 
Rudolf, ściskając Marię z niewypowie­
dzianą radością — rozłączymy się nie 
na długo. Zapomnisz o wszystkiem, 
zwłaszcza kiedy zostaniesz matką.

— Ach! — krzyknęła Marja z naj- 
większom przerażeniem,  bo słowo matka 
przebudziło j ą  ze snu rozkosznego — 
niegodnam j e s t  tego świętego imienia.

Marja wstała blada, piękna majesta

tem niezwyciężonego nieszczęścia,
— Ojcze! zapomnieliśmy, że przed 

ślubem książę Henryk wiedzieć powi­
nien o przeszłem mojem życiu?

— Nie zapomniałem o tem, on wie­
dzieć powinien i o wszystkiem się do­
wie.

— Chcesz więc, abym umarła,  będąc 
poniżona w jego oczach?

— Ale się dowie, jaka fatalnośó po­
grążyła  cię w przepaść!

— 1 zrozumie, że może cię nazwać 
Zoną, kiedy ja  córką ciebie nazywam — 
dodała Klemencja,  ściskając Marję.

— Ale j a  kocham zanadto,  szanuję 
zanadto księcia Henryka,  żebym mu 
miała oddać rękę.  której  się dotykali 
paryscy złodzieje!...

Niedługo po tej  bolesnej  scenie czy 
tano w Gazecie Rządowej Gerolstein- 
skiej,  co nas tępuje :

— Wczoraj w opactwie św. Herme- 
negildy,  w obecności Księcia Jegomośei 
panującego i całego dworu, odbyły się 
obleczyuy Jej  Wysokości Amelji  ks ięż­
niczki Gerolsteinskiej .

Nabożeństwo odprawiał  J  śnie Oświe 
eony Książę Karoł  Maksym, Areybiskup 
Książę Oppenheimu, zaś Jaśnie  oświeco­
ny Annibal Andrzej Montano, biskup 
Ceuty in pat r ibus  ii fidelium, nuncjusz 
apostolski udzielił błogosławieństwa w 
imieniu Papieża.  Kazanie miał Przewie­
lebny X Piot r  y o u  Asfeld, kanonik Ko- 
lortsbi, hrabia świętego państwa r z y m ­
skiego.

LIST RUDOLFA DO KLEMENCJI.
Gerolstein,  12 stycznia 1842. 

Uspokoiwszy mnie co do zdrowia
ojaa twojego,  droga Klemencjo,  czynisz 
mi nadzieję,  że go przywieziesz przy 
końcu bieżącego tygodnia.  Spiesz się z 
powrotem.  Lękam się, żeby ta podróż

niespodziewana nie nabawiła cię s ła­
bości.

Biedna córka nasza ju t ro  wykoDa  
profesję.. .  18 styoznial Fata lny dzień! 
13-go stycznia porwałem się do szpady 
na ojca!

Acb! zbyt wcześnie mniemałem, że 
jużem pozyskał przebaczenie! Słodka, 
nadzieja pędzenia życia z tobą i córką, 
kazała mi zapomnieć, że dotąd ona tylko 
cierpiała karę.  ale nie ja,  że jeszcze 
na mnie kolej przyjść musi.

I nadeszła chwila kary,  odtąd kiedy- 
nieszczęśliwa córka odkryła przed nami 
podwójne to r t u ry  swego serca, „nieule 
czony wstyd przeszłości i nieszczęśliwą, 
miłość dla Henryka" .

Te dwa gorzkie,  palące uczucia znie 
woliły j ą  do wstąpienia do zakonu., .  
Cóż było odpowiedzieć na te s t raszne 
słowa: „Zanadto kocham Henryka,  że­
bym oddać mu miała rękę,  której  doty­
kali się paryscy złodzieje!"

Widziałem ją  dziś rano; mniej  blada 
niż zwykle, mówi, że nie j e s t  słaba, ale 
jej  zdrowie niepokoi mnie śmiertelnie. . .
Nie wie jeszcze ona, że księżniczka Jul  
janna  zrzekła się na nią dos tojeńs twa 
ksieni,  ju t ro  w dniu profesji  córka na- 
sza wybrana będzie ks ienią k lasz to ru .  *> 
za jednomyślną  zgodą wszystkich za ­
konnic.

Od tego czasu, jak ona znajduje się 
w klasztorze,  wszyscy jednogłośnie wych 
walają je j  pobożność, ścisłość w wypeł­
nianiu przepisów reguły zakonnej.. .  I 
W klasztorze pozyskała tenże  wpływ, 
jaki wywierała wszędzie,  mimo swej 
wiedzy, co mu więcej przydaje siły.

Dzisiejsza rozmowa z nią przekonała 
mnie o tem, czego się wprzód domyśla­
łem. W samotności k lasztornej ,  śród su­
rowych ćwiczeń żywota zakonnego,  nie 
znalazła ona ani pokoju, ani zapomnie­
nia, winszuje sobie swego przedsięwzię­
cia, ale cierpi,  mówiła mi:

(C. d. n.)
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